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Za Redalicyą odpowiedzialny 

^¡iislaw Bronikowski w Poznaniu.

iJininistraoya, Ekspedycja i Bióro Bedakcyi przy 
A Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
u0,izi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
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drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
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W Paryżu Libraire du Luxe mb 
—J AV Hamburgu, Frankfurcie nad Menem.
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Mieliśmy słuszność, pisząc wczoraj, że doniesienie 
Ijolnische Z tg., jakoby się już porozumiano co do 
jjiej-ca konferencyi a nawet co do ważniejszych punktów, 

któremi obradować mają, reprezentanci mocarstw, —
Łj z pewnością przed wczesnćm. Wiadomości, jakie od­
bieramy dzisiaj, potwierdzają nasze zapatrywanie. Nie 
¡zaszto wprawdzie w polityce nic takiego, z czegoby wno- 

sbsić można, że nie nastąpiło porozumienie — przeciwnie, 
vet iawet usposobienie w Austryi zmienić się miało na ko- 
-4rzyść polityki rosyjskićj, do czego nie mało podobno 
ż n’przyczyniły się rozprawy nad kwestyą wschodnią w au- 
21 gtryackiej izbie deputowanych, ale mimo to do tej chwili 

jeszcze nic nie zaszło stanowczego w całej tej sprawie 
d6, zWołania konferencyi, chociaż tydzień już przeszło minął 
•■jl jak nastąpiło zawieszenie broni. Dobrze zwykle poin- 

formowany paryzki korespondent National Z tg. tak 
się rozpisuje o tych pracach przedwstępnych b przygoto­

waniach do konferencyi. W paryzkich kołach) dyploma- 
- tycznych pocieszają się nadzieją, że Rosya zgodzi się na 
t Ipropozycye angielskiego rządu. Projekt angielski, który 
—ima służyć za podstawę przyszłych układów, różni się 
'‘“ wprawdzie w niektórych i to dość ważnych punktach od 

propozycyi tak Andrassowskiej noty jak berlińskiego 
memorandum, ależ on też tylko za podstawę ma służyć

:!llli rokowań i jeżeli Niemcy, Austrya i Rosya jednozgodnie 
'^występować będą na konferencyi, Francya i Włochy 
ych przechylą się z pewnością na ich stronę. Żądanie an- 
Ee-gielskiego rządu, ażeby mocarstwa już przed rozpoczę­
ciem układów oświadczyły się za nienaruszalnością inie- 
iU ¡podległością Turcyi i złożyły deklaracyą, iż nie żywią 
i ¡zaborczych zamiarów, możnaby wprawdzie uważać za pewien 
■' rodzaj niedowierzania Rosyi, ale tłumaczy się to tćm, iż 
to chciano tak uroczystćm oświadczeniem uspokoić Turcyą co 

do zamiarów gwarancyjnych mocarstw. Według proje­
ktu angielskiego reprezentowane będzie każde państwo

M.na konferencyi przez carogrodzkiego ambasadora i o- 
q0.sobnego pełnomocnika. Angielski gabinet, — tak koń- 
jzllczy korespondent paryzki — nie ma więc na myśli ta­

kiego kongresu, jaki się zebrał w roku 1856, w którym,
—jak wiadomo, mocarstwa reprezentowane były przez swych 
' ministrów spraw isagranioBttych.
L I Politische Corresponuenz zamieszcza w 
i całćj'osnowie ultimatum, jakie w dniu 31 zm. przesłał 
Xjenerał Ignatiew W. Porcie. Oto jego brzmienie: Wy­
ry- padki, jakich widownią już od roku są niektóre prowin- 
* " cye otomańskiego państwa a które wywołały wojnę mię­

dzy Turcyą z jednej a Serbią i Czarnogórą z drugiej 
strony, nie mogły nie zwrócić uwagi carskiego gabinetu, 
zwłaszcza, że wypadki te żywy znalazły odgłos w narodzie 
rosyjskim, związanym z chrześciańską ludnością półwyspu 
bałkańskiego i wielorakiemi węzłami i odwiecznemi tra- 
dycyami. Cesarz Wszech Rosyi podziela sympatyą swego 
narodu i dla tego usiłował przywróć? porządek i pokoj 
w porozumieniu z innemi wielkien

" i Gwarancyjne państwa zgodziły się 
' jpacyfikacyi ma być utrzymanie sti 

bii i Czarnogórze, działania przet 
j obecnćj ze strony Turcyi są niep ■' 
y bnym tćż rozlew krwi. Ponieważ i 
'n świadkami, nie pociągając za sobą. 
ł obraża tylko uczucie ludzkości, dla

mocarstwami. — 
to, że podstawą 
quo ante w Ser- 
ojenne w chwili 
:bne i niepotrze- 

:órćj jesteśmy 
•go rezultatu, 
car, dostojny
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Kilka uwag
o języku polskim!

i kilka słów o dziełku

Teorya stylu | U kiego
przez Józefę Kamocką. — • szawa, w księgarń1. 

Gebethnera i Wolffa. 1875 r. - (8-vo stron 273).
przez

T. IS.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. \ 25G i 237.)

Teorya ks. Malinowskiego br oni mnićj więcćj, juk - 
następuje:

Prawda, że zwyczaj uświęci wyrażenie ,ji‘ .samą 
samogłoską „i“; jednakże ten zwyczaj nie ostoi się ani 
w obec umiejętności językowej ani. w obec zdrowego ioz- 
sądku. Jeżeli pisarze Zygmunt wscy wyrażali z wyją­
tkiem spójnika i wszędzie zgłoskę przez i, pochodziło 
to ztąd, że w wieku XVI spółgłoska j nie była im zna­
ną- Lecz kiedy za radą nader rozsądną Telmskiego t-e- 
putacya ortograficzna byłego warszawskiego owarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk zaleciła nam pisać j tak przed 
samogłoskami, np jagnię, jodła, jeszcze, już. 
Jfrzyk, jądro; jak po samogłoskach, np stryj, 
wuj, krój, stryja, wuja kroju, a myśmy tę 
pisownią przyjęli, nie masz tei żadnego rozumnego w 
obec umiejętności językowćj powodu, dla któregobyśmy 
nie mieli pisać tej spółgłoski j ] ; samogłoską t, zwła­
szcza, że często w środku wyi ze y spółgłoskę, j przed 
Ptzed innemi samogłoskami jes tylko vsuwką n. p 
blig, piję, myję, ryję, lecz w ś ou
Pogłoską i jest j zawsze ostati 
**P' uioji, twoji, swoji i 
boji się, stój i, kroji, 
o o j, stój, krój. Kto więc 
ten wyrzuca spółgłoskę pierwii 
onia tak sobie, jak i innym, 
noplemieńcom naukę naszego j,/ 
razów samogłoska i tak w języ 
1 polskim, przybiera pr^cd sol <

ku wyrazów przed sa- 
włgłoską pierwiastku 

j, twój, swój; 
:b pierwiastki są: 
rzuca spółgłoskę 

a przez to utru- 
pobratymcom, jak in­
ka. Na początku wy- 
starosłowiańskim, jako 
< (■ - i: u i; iS i Vv i)0CZ4
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DZIENNIK POZNA Eękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają s:

PrT.ertntata kwartalna

Przedpłata i ogłoszenia 
pizyjmnją się w Ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2.—" - • - e terney er, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank- Behren-

Wroclawiu Daube, Haasenstein & Voglen Messe - W Plesze-

mój Pan, postanowił w obec tego, że rokowania w celu 
ograniczonego zawieszenia broni bezustannie się przedłu­
żają, nie znosić dłużej takiego stanu rzeczy. Niżej pod­
pisany jest więc upoważniony do oświadczenia w imieniu 
Najjaśniejszego Pana, że opuści Carogród z całym per- 
sonałem ambasady, jeżeli w przeciągu 48 godzin po wrę­
czeniu niniejszego pisma nic zostanie zawartym stano­
wczy i bezwarunkowy rozejm na sześć tygodni lub dwa 
miesiące i jeżeli naczelnicy wojsk tureckich nie odbiorą 
najwyraźniejszego rozkazu do zaprzestania natychmiasto­
wego działań wojennych.

(podp.) Ignatiew.
Z innych spraw to jeszcze zasługuje na uwagę, że# 

według Biura Reutera wszystkie wiadomości o do-* 
konywających się obecnie wyborach w Ameryce brzmią 
pomyślnie dla demokratycznego stronnictwa, którego 
kandydatem na prezydenta jest Tilden.

& Zarząd Towarzystwa naukowego 
w Toruniu ogłasza co następuje:

„Na walne zebranie Towarzystwa naukowego w To­
runiu, dnia 20 listopada r. b. o 12 godzinie w południe 
w lokalu Towarzystwa, zaprasza uprzejmie wszystkich 
członków Towarzystwa. Zarząd.

Porządek dzienny:
1. Uroczyste otwarcie muzeum i przemówienie p. 

Zygmunta Działowskiego z Mgowa o 
założeniu i celach tegoż muzeum.

2. Sprawozdanie p. Karola Be y era z kongresu 
archeologicznego w Peszcie.

3. Sprawozdanie p. Ossowskiego o wykopali­
skach dokonanych w ziemiach pruskich.

4. Rozprawa historyczna ks. Kujota: Piotr Święcą 
i Władysław Łokietek (1296 — 1307).

5. Przyjęcie nowych członków.
6. Wnioski członków.

Poszczególnym Wydziałom pozostawia się korzyść z 
sposobności do odbycia następnie swych posiedzeń.“

Wiadomości urzędowe.
~ ~z\Wa V und-no nn U- r+ T n Ir t

gowie, dyrektorem sądu powiatowego w brodzisku.

Lwów. 6 listopada. 
(Dodatekdr. Smolki „Politische Briefe.“)

(T) W roku 1868 wydał poseł Franciszek Smolka 
dzieło pod tytułem „Politische Briefe iiber 
Rwíandund Polen o der die orienta- 
lis c h e F r a g e.“ W dziele tćm wykazywał autor wiel­
kie Austryi ze strony Rosyi grożące niebezpieczeństwo 
w razie, gdyby sig zbliżyła chwila rozwiązania kwesty i 

i wschodniej "i dowiódł, że jedynie restauracya Polski mo- 
■ Austryą uratować, że przeto Austrya sama sprawę 
' polską podnieść powinna ____________

Obecnie z powodu wypadków w południowćj Sło­
wiańszczyznę i zbliżającej się chwili rozwiązania kwestyi 
wschodniej wyszły Smolki „Politische Briefe“ 
(bez wiedzy i zezwolenia autora) w drugićm wydaniu 
w Wiedniu.

Z tego powodu uznał dr. Smolka za rzecz niezbę­
dnie potrzebną napisać jako wstęp do tego drugiego 
wydania swych „listów“ dodatek wyjaśniający, w którym 
starał się wykazać treściwie, jak od czasu pojawienia 
się pierwszego wydania jego książki, położenie Austryi 
zamiast poprawić się — jak tego autor pragnął, — zna­
cznie pogorszyło się. Istotnie przepowiednie Smolki w 
głównej rzeczy ziściły się.

Pomijam długi wstęp „dodatku“ a przechodzę wprost 
do głównej jego treści. Oto pisze nasz szanowny poseł 
lwowski w swym dodatku do „listów politycznych“, co 
następuje:

„Pisząc przed ośmiu laty listy polityczne powiedzia­
łem, że koniecznym nieodzownym warunkiem uzdrowie­
nia wewnętrznego organizmu monarchii jest: Pokój w 
państwie na podstawie udzielonej wszy­
stkim w jednakowej mierze prawdziwej 
nie papierowśj wolności, pojednanie 
powszechne, wzajemna pomoc, jaknajszy- 
bsze ukonsolidowanie rozchwianych nie­
zgodą wewnętrznych spójni pomiędzy 
rozmaitemi żywiołami, w skład państwa 
wchodzącemi!

Odtąd upłynął niemal dziesiątek lat i czegożeśmy 
się w tym czasie doczekali? Spotęgowała się gorycz w 

I umysłach, spotęgował się nieład w państwie i rozprężenie 
wewnętrzne, kredyt znikł, nastąpiła zupełna wyprzedaż 
po zniżonych cenach wszystkiej jaką tylko można było 
zlicytować własności państwa, pomimo to pozostał defi­
cyt" stały, pod względem politycznym i finansowym mamy 
ruinę, mamy wiernokonstytucyjne centrifugalne oglądanie 
się na południe, w stronę północno-zachodnią, wschodnio- 
północną, na wschód i w stronę południowo-wschodnią 
(patrz Trydent, Gradec, niemieckie trójkolorowe chorą­
gwie, Słowo lwowskie) tak się dzieje w Przedlitawii. 
W Zalitawii także nie inaczój idzie, dość wspomnieć o 
Mileticzu i o wymierzonćj przeciwko Rumunom węgier­
skiej ustawie o przymusie sejmowym. Krótko powie­
dziawszy, rozpada się wszystko na cztery świata strony.

r». tA aimłiińw donrowadził panujący obeeniesystem! ' , /
Co potem nastąpi, nie trudno odgadnąć.. Ci mają 

bardzo smutną pociechę, którzy teraz powiedzieć mogą. 
Panie dziękujemy Ci, że my nie tacy, jak tamci grze­
sznicy, nie my temu winniśmy bo nie my 
mieliśmy rószczkę władzy w naszym 
ręku!

Tak stoją rzeczy wewnątrz. A teraz:
Zewnątrz. Jeżeli wewnętrzne stosunki państwa 

są wcale niezadawalniające, to o wiele smutniejszy jesz­
cze obraz przedstawiają zewnętrzne stosunki Austryi.

W listach politycznych wyłuszczyłem państwowe 
idee przewodnie Rosyi i Prus, wyłożyłem szczegółowo, 
jaka jest misya historyczna obu tych mocarstw, że po­
mimo wszelkich przymierzy jakie były, są, lub będą 
jeszcze kiedyś zawarte, istnienie Rosyi i Prus jest ciągłą 
groźbą dla bytu Austryi, tak, iż to absolutnie niemoże- 
bną jest rzeczą, ażeby utrzymywane troskliwie, z żela­
zną konsekwencyą w czyn przeprowadzane, wszczepione 
głęboko w ducha narodowego państwowe idee zasadnicze

ta nie należy już do pierwia-tkowćj zgłosce wyrazu

" Mamy więc w języku polskim dwojaką zgłoskę ji: 
jedną, w której to j jest n a s u w k ą np. w jidą, jigła, 
drugą, w której to j jest spółgłoską pierwia­
stkową n. p. w j i c h, j i m, j i ni i ą. Ostatecznie 
wszędzie, tak na początku wyrazów, jak i na początku 
zgłoski w środku wyrazów przed samogłoską i, bez wy­
jątku spółgłoskę j pisać należy. W tćm 
prawidle jeden tylko ważny wyjątek stanowi spójnik i 
i z niego złożony i zali, który to spójnik pisarze Zy-
amuntowscy pisali przez y. . ,, , . , ,

Całe dzieło ks. Malinowskiego składa się czterech
t unów, albo zeszytów.

Zeszyt I, stanowiący niejako wstęp do właściwej 
gramatyki, obejmuje historyczny pogląd na rozwój gło­
skowe?: ■ pisma u Fenicyan, Greków i Rzymian, wraz z 

i krytvcznym rozbiorem abecadeł polskich, urządzonych
• na podstawie alfabetu łacińskiego od 1440 1857 r.

Zeszyt II zawiera pierwszą część właściwej grama­
tyki, a mianowicie Głosownią języka polskiego.

Zeszyt III obejmuje Słowotwórstwą) wraz z 1 lerwo- 
składnią odmiennych części mowy aż do słowa wy­
łącznie. , . . . ,

Zeszyi IV zawiera Słowotworstwo i spajanie słowa 
wraz ze słowotwórstwem części mowy nieodmiennych.

Oprórz wymienionego dzieła ogłosił ks. Malinowski 
r. 1873-.Dodatek dogramatykijęzyka pol­
skiego: dalćj: Odpowiedź na Rzecz pioi. 
Małeckiego o spółgłosce Krytyka pią 
sowui zawartej w części VI gramatyki 
p r o i- Małeckiego (1873 r.) i wreszcie jeden dotąd 
zeszvt Gramatyki sanskrvtu porównanego 
z j ę z y k i e m s t a r o s ł o v a ń s b i m i polskim 
(Poznań, 1873 r.)

Prace ks. Malinowskiego przedewszystkićm ze wzglę­
du na oryginalną grafikę i w&żne zmUny w dotychczas 
upowszechnionej ortografii spe wodowały żwawe utarczki 
gramatyczne, a Wielkopolska stała się areną zac ętćj 
walki językowćj, w którćj niejeden pocisk odbił się o 
niewzruszoną nauki i doświamzenm tarcz smiafegn re­
formatora mowy ojczystej. Pewna część wykszrałcomu 
publiczności przyjęła pracę księdza Mr mowskiego ¿e 
zdumieniem nad śmiałym zlotem w aytknięte, pro- 

! sto a utartej już gramatycznej urodzę, - > z ma­
łżem z uznaniem głębokićj nu tki i uiezrownaucj zu - 

łałności na polu językowćm autora; - mm obja- 
i m.-.n -zdAwipnia“ łączyli -doiuoduszne pohtov>3,nie żka p. t. T e o r y j a s t y 1 ski eg o przez

Sobota. 11 listopada 1876.

obu mocarstw północnych mogły się kiedykolwiek dać 
pogodzić z szczerem, prawdziwie przyjaźnćm przymierzem 
ich z A-iistry^.

Od czasu, gdy pisałem to w listach polityczoych 
tylko o tyle zmieniły się stosunki, że położenie Austryi 
w obec mocarstw północnych stanowczo i to w wysokim 
stopniu pogorszyło się, gdyż Rosya i Prusy znacznie 
więcćj zbliżyły się ku celowi swojego posłannictwa dzie­
jowego — posłannictwa, które z interesami a na­
wet z istnieniem Austryi nigdy się me 
zgodzi. . L ,

Błędy, których^ się austryaccy mężowie stanu do­
puścili w celu ratowania się od sąsiadów swoich 
są nie do naprawienia, i zostały w politycznych listach 
bardzo szczegółowo rozebrane. Odtąd popełnili austryac­
cy mężowie stanu pod względem zewnętrznych stósunków 
ów największy błąd, że przy wybuchu niemiecko-francu- 
zkićj wojny nie umieli zająć stanowiska odpowiadającego 
interesom Austryi i oto Francya została obaloną w spo­
sób, jaki żelazny kanclerz sam nie uważał za możliwy. 
Wyznał on przecież, że znacznie przeceniał siłę oporu 
wojskowego Francyi. To zdarzenie zmieniło nagle stó- 
sunek mocarstwowy państw europejskich, wszelkie obli­
czenia równowagi i ugruntowane na nich kombinacye a- 
liansów zostały zburzone do góry nogami. Wszystko na 
szkodę Austryi, zwłaszcza, że obecnie tak Francya jak 
i Niemcy z powodów łatwo zrozumiałych a przeto nie 
wymagających bliższego wyłuszczenia, skazane są na u- 
bieganie się przez długie czasy o względy Rosyi, na­
dając tym sposobem Rosyi faktycznie stanowisko dykta­
tora Europy. Ale także interes Rosyi zniewala ją do 
najlepszćj zgody z Niemcami, albowiem wybiła w końcu 
godzina rozwiązania kwestyi wschodniej po myśli Rosyi, 
albowiem dalej oba północne mocarstwa mają zbyt ży­
wotny, przeciw Austryi zwrócony interes wspólny i 
w ścisłem połączeniu mają możność dopięcia bez oporu 
ostatecznych swych celów. Za tę cenę zostawiono Pru­
som wolną rękę w Niemczech, i Prusy spełniać będą bez 
przestanku dzieło zjednoczenia Niemiec co wprawdzie i 
przedtćm mogło być przewidzianem i w politycznych li­
stach przewidzianćm było, co jednak obecnie w obec Au­
stryi bardzo ma niebezpieczne znaczenie.

Jest wprawdzie rzeczą możliwą, a nawet prawdopo­
dobną, że separatystyczne lub raczój federacyjne dążności 
niemiecką1* * * w późniejszym czasie się ujawnią i
zjednoczenia* W£nia, lecz nie prędzćj, aż pokąd dzieło 
statecznych, konsekwencyacn aokonańem.

Lecz cóż się do tego czasu stanie z Austryą? u na­
wiani się bardzo, aby się nie ziściła historyaochwie- 
jącćj się firmie (list XIV str. 166 do 172).

Nie mniej zgubnym, a od dawna datującym się 
błędem austryackicb mężów stanu było, że utrzymaniem 
Turcyi, co więcćj, dążeniem do ustalenia w mćj status 
quo a meliore, gonili za niemożliwością, co ja' 
wiadomo największym jest w polityce błędem i zawsze 
zgubne za sobą pociąga następstwa. Od dawna powinni 
byli poznać, że europejska Turcyą ani do regeneracyi 
ani do życia nie jest zdolną, według tego powinni byli 
urządzić swoją politykę w obec Turcyi i wspieraniem a 
w końcu dziełem oswobodzenia żyjących tamże chrze- 
ściańskich ludów uprzedzić Rosyą, zyskując sobie tym 
sposobem na czas trwały ich sympatyą i wdzięczność.

Polityczne listy omawiają obszernićj te za­
patrywania- ) )

nad nowym płodem dziwacznćj fantazyi“ a wre­
szcie znaleźli się tacy, co — jak to zwykle w podobnych 
razach bywa — pracy nie przeczytawszy i ztąd żadnego 
o niej nie mając wyobrażenia, odzywali się o nićj „z ro­
dzajem sarkazmu i lekceważenia.“ — Można się było 
spodziewać, że rozdmuchana pochoduia walki jasnym na 
zewnątrz wybuchnie płomieniem; jakoż w krótkićj prze­
strzeni czasu posypał się cały szereg rozpraw polemi­
cznych, w których ścierały się różnorodne zdania już to 
za, już przeciw zasadom uczonego gramatyka.

Ponieważ zwykle wszelkie rozprawy polemiczne 
przyczyniają się wielce do rozświecenia i wyjaśnienia 
tego, co w przedmiocie samym dla niekompetentnych 
ciemnem jest jeszcze i zawilem, zapewne nie od rzeczy 
będzie, gdy podamy tutaj tytuły niektórych ważniejszych 
rozpraw, tyczących się w mowie będącego dzieła: O pi­
so w n i dr. L. Rzepeckiego i towarzyszów, 
napisał dr. H. Cegielski (Poznań, 1868 r.)

W sprawie pisowni. Odpowiedź p. H. Ce­
gielskiemu, dr. filo., napisał Szczęsny (ks. Feliks War-
tenberg). . .

O spółgłosce nap. prof. A. Małecki. Wiec
ortograficzny, odbyty w Poznaniu dnia 7 czerwca 
1870 r.; Odezwa zarządu Pozn. Towarz. przyj. 
Nauk i Tydzień Drezdeński (nap. dr. L. Rze­
pecki). Jest to uczona rozprawa, wyśniająca pojęcia gra­
fiki, ortografii i gramatyki; dająca krótki obraz dziejów 
pisowni i określająca zadanie obecnych gramatyków.

List publiczny do dr. Hermana Beigla, 
prof. medycyny w Londynie przez dr. L. Rzepeckiego. 
Dwa listydo Lambdy o pisowni ks. Mali­
nowskiego, zawierające obronę pisowni ks. M. prze­
ciw zarzutom poznańskiego korespondenta do Gazety 

i toruńskiej. ... , , ,
Obok prof. Małeckiego i ks. Malinowskiego, dwóch 

powag w calem znaczeniu wyrazu, napotykamy jeszcze 
liczny zastęp gorliwych miłośników i nauczycieli ojczy­
stego języka,, że przytoczę tylko • J ó z e f a Muc z ko- 
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zefę Kamocką, b. nauczycielkę gimna­
zyum żeńskiego i wyższych zakładów 
naukowych w Warszawie — które to dziełko 
nastręczyło mi właśnie sposobność wypowiedzenia kilku 
uwag o języku ojczystym.

Pole nauk i umiejętności jest niezmerme obszerne, 
ale w całćj swój rozległości tylko dla mężczyzn przystę­
pne; zakres pracy umysłowej kobiet jest szczupły i o- 
graniczouy. Wypływa to podobno z odmiennego prze­
znaczenia i powołania jednych i drugich, a według utar­
tego i upowszechnionego mniemania, z przyrodzonćj umy- 
słowćj wyższości i przewagi pierwszych. Nie cbcę za­
stanawiać się bliżćj, ile prawdy spoczywa w twierdzeniu, 
ostatniem, by choć mimochodem nie dotknąć drażliwój, 
dotąd jeszcze tak rozmaicie, najczęścićj fałszywie i nie­
szczęśliwie pojmowanćj kwestyi równouprawnienia Śmiem 
przecież twierdzić jedno: iż najważniejszą różnicę w 
uzdolnieniu, zapatrywaniu się i zajęciach późniejszego życia 
mężczyzn i kobiet stanowi niezrównanie dotąd jeszcze od­
mienny sposób wychowania i kształcenia jednych i dru­
gich. — Z przykrością zaznaczyć należy, że i w uzna­
nych za najznakomitsze dzisiejszych naukowych zakła­
dach — stósunkowo do rozprzestrzenienia wszechdzie- 
dziny wiedzy ludzkićj — z wszelką ostrożnością i oglę­
dnością wybrane umiejętności tak homeopatycznie wydzie­
lane i tak; powierzchownie bywają traktowane, iż ani 
jasno logicznie myśleć, ani ściśle rozumować nie są w 
stanie kobiety nauczyć.

Przypuśćmy z Wszelką pewnością, że między liczne- 
mi każdego wychowawczego zakładu uczennicami znaj­
dują się umysły wyższe, wyróżniające się z tłumu ró- 

I wiennic wyjątkowem myślącem usposobieniem i nieprze­
parta żądzą wiedzy. Czy szkoła nasza potiafi odpowie-

1 .! cc p " /.i..om ich ducha i zaspokoić żywe jego pra- 
! śnienie? -- Z pewnością nie; cóż tedy stanie się z nie- 
! mi? Wbrane takie istoty, znalazłszy po opuszczeniu 

zakłe bi 1 j wyjątkowych, szczęśliwych życia okoli­
czności odpov, iedni pragnieniom swym żywioł, parte we­
wnętrzną ducha potrzebą, rozwiną skrzydła i podążą za 
jasnym nromieuTem niebiańskiego światła mądrości; inne, 
własnemu przemysłowi i kierunkowi i własnym zosta­
wione siłom, wstrzymają polot ducha lub, co gorsza, 
puszczą go na manowce, gdzie zbłąkany, skołatany wi­
chrem i niepogodą, zmarnieje wśród bezdroży.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w s k i e g o, II e n r y k a S u e b e c k i e g o i K a r ó i a 
! Mecherzyńskiego, profesorów przy uniwersytecie 
i Jagiellońskim; prof. Andrzeja Sit och la, dr. II.
Cegielskiego, prof. dr. Rymarkiewicza. Pi- 

| sali jeszcze w przedmiocie języka ojczystego dwaj nauczy­
ciele przy gimnazyumwarszawskiem: Teodo zy Sie- 
rociński, autor kilku prac gramatycznych i Adolf 

- Wreszcie przed rokiem ukazałaK u A a s i e w i c z. — Wreszcie przed roKiem uKazaia 
się w Warszawie, w księgarni Gebethnera i WoUTaksią-
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A Rosya! Jakże olbrzymie rezultaty osiągnęła Ro- 
sya! — Nie mówię wcale o Azyi: cała Europa kłoni się 
dziś przed wolą cara, i to w kwestyi, w którój cała 
Europa w najwyższym stopniu jest interesowaną. Dla 
ocalenia pozorów piszą się wprawdzie memoranda, ro­
kuje i politykuje dyplomacya, ale ostateczne zwycięztwo 
odniesie Rosya, która dokona woli swój, pomimo całćj 
niechęci austryackich mężów stanu, pomimo pochodów z 
pochodniami i manifestacyi peszteńskich, tudzież wszel­
kich pogróżek i przechwałek Rusofagów drżących dre­
szczami sybirskiój febry, pomimo wszelkich interpelacyi, 
i odpowiedzi na interpelacye, jakie by nie były te od­
powiedzi, pomimo wszelkich burz i gromów debaty. Ma- 
nifestacye domagające się nie i n t e r w e n c y i, n i e o- 
kupacyi i nie aneksy i, chociażby najgłośniejsze i 
najenergiczniejsze nie zmienią ani na włos rezultatów z 
góry już umówionych. Pożałowania godny nasz pan mi­
nister spraw zagranicznych, ograniczy się na neutralno­
ści, albo będzie interweniował, okupował, ba nawet ane­
ktował, stósownie do wskazówek i poleceń mocarstw 
północnych, on pójdzie razem z Rosyą, dzieląc z nią 
wszelkie hazardy bo inaczćj zrobić nie może, bo poło­
żenie jego podobnćm jest do niefortunnego a pełnego 
katuszy położenia tśj myszy z którą igra kot — a ra- 
czój w tym wypadku dwa koty. Jeżeli by tego nie u- 
czynił, to uczyni kto inny.

Na cóż więc te przechwałki, że Austrya pozostanie 
bezczynną tak długo, dopóki pewne nie zajdą okoliczno­
ści. Mus to wielki pan!

Walczyć z Rosyą? Teraz, kiedy Rosyi pozo­
stawiono czas do skupienia się do ukończenia organizacyi 
i uzbrojenia wojska, do zbudowania nowćj floty, nowych 
twierdz, nowój sieci kolejowćj potrzebny, kiedy się przez 
lat dziesiątki przypatrywano konaniu (?) Polski, gwałto­
wnemu rozszerzaniu schizmy! Walczyć z Rosyą dzisiaj, 
w chwili, gdy wewnętrzne stosunki znajdują się w stanie 
tak opłakanego nieporządku, w chwili materyalnój ruiny, 
kiedy się waśń pomiędzy ludami austryackiemi wypielę­
gnowało, zamiar taki byłby szaleństwem! (??)

Bawić się w przebiegłość! Spekulować 
na to, że się za pomocą Prus Rosyą lub tśż za pomocą 
Rosyi Prusy wyprowadzi w pole — jałowa pokusa! Ro­
sya i Niemcy pójdą ręka w rękę aż do chwili, która 
dla Austryi będzie za późną.

Ale o wszystkie te wewnętrzne i zewnętrzne tru­
dności nie troszczą się nasi mędrcy stanu, bo Niemcy 
oszołomieni swą szkolarską-gabinetową butą, utrzymują, 
iż Austrya powinna przedewszystkićm starać się o to, 
by wewnątrz wzmocnić żywioł niemiecki od­
powiednio do wymagań ducha czasu, i twierdzą, że po­
lityka ta będzie dla niój najlepszą bronią na wy­
padek walki. Tak mówi nie piszący te słowa, ale Po- 
godin w' liście swym z roku 1842, zdając gosudarowi 
carewiczowi, a panującemu obecnie carowi Aleksandrowi 
sprawę z swoich spostrzeżeń. „A więc są wypadki, w 
których i mędrcy głupieją, woła dalej Pogodin, radując 
się niezmierną tą, jak się nader niepochlebnie wyraża: 
„ „nieoszacowaną głupotą austryackich mężów stanu i 
dyplomatów, którzy znają się daleko lepiój na papierze, 
aniżeli na ludziach.-“1

Uspokój się Pogodinie, obawa, którąś dawnićj wy­
powiedział, przypuszczając, że Austrya mogłaby się spo- 
strzedz, gdzie ma szukać ratunku i zmienić, co nie daj 
Boże, kierunek swój, zmieniając się w państwo sło­
wiańskie (o czćm już marzył cesarz Józef) 1 u b 
przynajmnićj przyznając S ł o w i a u om na­
leżne im prawa, uważając ich za b«c a'(i'']5ÖwöfU- 
Jąć-icir:Qu:Aużiai£iT:ar' fząazre1 TOT.“' (Bist Pogodina z r. 
1840) nie mają dziś już podstawy!

Któż jest ten Pogodin? Michał Pogodin, radzca 
państwowy, używany był przez rząd rosyjski od roku 
1830 do tak zwanych tajnych poruczeń i studyował do 
r. 1850 stósunki austryackie w Karlsbadzie, Marienba- 
dzie, Budapeszcie, Agrarnie i innych miastach z wielką 
pilnością, zdając sprawę z swoich spostrzeżeń gosudarowi 
carewiczowi (panującemu obecnie carowi Aleksandrowi) 
i ministrowi oświecenia. Sprawozdania te w duchu czy­
sto rosyjskim pisane znalazły ogromne uznanie i rząd 
rosyjski postarał się o to, aby się ogół rosyjski z niemi 
zapoznał.

„Gdzieby była dziś Rosya — woła Pogo­
din z głębokim żalem — gdyby nie Polacy, któ- 
rzynie pojmują szczęścia i sławy, jaka 
na nich spływa z połączenia z Rosyą?

Owóż i ta troska Pogodina zniknie niebawem, gdy 
Polska skona (??!!) lub....

Zastrzegam się najuroczyścićj przeciw możliwym za­
rzutom, jakobym miał na celu umartwienie Niemców — 
cytując powyższe ustępy z sprawozdań Pogodina. Chcia- 
łem tylko pokazać, jak stoją rzeczy co do tego tak gło­
śno wychwalanego dobrego porozumienia Austryi z Ro­
syą, podnosząc tutaj fakt, iż rząd carski sprawozdanie 
Pogodina z najwyższćm przyjął zadowoleniem.

Powyższe ustępy należą zresztą do najumiarkowań- 
szych; kto sobie życzy poznać silniejsze, dla tego niech 
służy następująca wiązanka z pism Pogodina:

1. Tak jest, Austrya podobną jest do pobielonego 
grobu, do drzewa, którego rdzeń zjadła zgnilizna; drze­
wo to jest zewnątrz wprawdzie liściem pokryte — lecz 
pierwszy wiatr wywróci je z korzeniem.

2. Austrya obrała sobie za cel niczćm nie zachwiane 
dążenie, by Słowianom wyrwać z ust język ich rodzinny. 
Kto po niemiecku nie umie, nie może zostać nawet ka­
pralem.

3. Najpewniejszym sposobem przyspieszenia upadku 
Austryi będzie, jeżeli Rosya, która dziś już do posiada­
nia Galicyi najzupełniejsze ma prawo, roztoczy opiekę 
swą nad Słowianami.

4. Austrya staje się. z dniem każdym słabszą, i 
kto wie, czy państwo to posiada większą dziś intensy­
wność niż Turcya.

5. Austryacy widzą już burzę słowiańską, groma­
dzącą się nad ich głowami. — Austrya w chwili niebez­
pieczeństwa stara się oprzeć o Niemcy.

6. Rosya w poczuciu swej sprawiedliwej a świętćj 
sprawy musi albo milczeć albo wystąpić śmiało i otwar­
cie. Nie przystoi jśj wcale kręcić się i obracać .po au- 
stryacku, tak jak djabeł pokropiony święconą wodą.

7. Mieliżby tureccy Słowianie wpaść w ręce kato- 
lickiśj Francyi, protestanckiej Anglii lub jezuickićj a 
nie wierzącćj Austryi, to niemożliwe. I tak dalej; 
polityczne listy zawierają w tej mierze obszerną an­
tologią.

Nie należy zapominać, że pomiędzy temi listami a 
chwilą dzisiejszą leży wojna krymska i „owa nie­
wdzięczność Austryi, którą książę Schwarzen­
berg zadziwić chciał Europę," że od tego czasu 
rozpowszechniono w narodzie rosyjskim przekonanie, że 
stanowisko przez Austryą w czasie kampanii krymskićj 
zajęte spowodowało klęskę Rosyi w latach 1854—1855, 
tudzież śmierć cara Mikołaja. Zważywszy to wszystko, 
zrozumie czytelnik, że nie przesadzam wcale, twierdząc, 
że cały naród rosyjski bez wyjątku ożywia jedna myśl 
i jedna nadzieja, a mianowicie ta, iż w najbliższym cza­
sie gosudar wypowie swe ostateczne słowo i że święta

Rosya pomści zgon gosudara Mikołaja Pawłowicza za­
gładą pyoklatych, wołoszywych, wychreszcze- 
nych jewrejów, jak Rosyanie zwykli nazywać austry­
ackich Niemców.

W takim mniej więcej stosunku znajdujemy się do 
Rosyi! — Zaprawdę nie pomoże tu nic zadzieranie nosa. 
W stósunkach naszych wewnętrznych panuje nieład, na 
zewnątrz nie mamy żadnego oparcia. Wszystko to zwa­
żywszy, mogę, zda mi się, z tem większą słusznością 
powtórzyć przestrogę, którą przed ośmiu laty -zapisałem 
na końcu ósmego politycznego listu:

„Mężowie stanu Austryi, czyż nie widzicie, jak się 
na Austryi spełnia los, któremu uległa Polska?“

Jakto — zawołacie — w chwili istnienia trójcesar- 
skiego przymierza?

Tak jest, i właśnie dla tego! Czyż nie były Prusy 
i Rosya w czasie podziałów Polski sprzymierzeńcami 
Rzeczypospolitej, mianowicie caryca Katarzyna, czyż nie 
pozowała zawsze jako najczulsza opiekunka Polski ? Ro­
syanie i Prusacy wojowali tylko z konfederatami, prote­
gując króla i Rzeczpospolitą najbezinteresownićj tak 
długo, aż wreszcie Polska rozszarpaną została przez 
swych protektorów.

Ponieważ już mimo mej woli nowe wydanie Poli­
tycznych listów zostało zarządzonćm, nie wypadało 
mi puścić je w świat bez tych kilku słów, wciągających 
obecne stosunki w dawniejszy mój obrachunek, który od­
czytując, ze smutkiem sprawdzić musiałem, że jeremia- 
szowe moje proroctwa nie były fałszywemi.

Wiedeń, 26 października 1876.
Autor „Politycznych listów

o Rosyi, Polsce i kwestyi wschodniej.“
Niekoniecznie z wszystkiemi poglądami szanownego 

posła lwowskiego zgodzić się można. Nie należę bynaj- 
mnićj do przyjaciół Austryi. Warta ona w moich oczach 
zupełnie tyle, co Rosya i Prusy. Mimo to zdaje mi się, 
że szanowny autor „Listów politycznych“ zbyt sobie tę 
Austyą lekceważy i zbyt czarno wszystko widzi.

Nie wiem, czy pismo p. Smolki w Austryi światło 
dzienne ujrzy, bo być może, że c. k. prokuratorye na 
jego ogłoszenie się nie zgodzą. Może po za granicami 
Cis- i Trans-litawskiemi uda się ogłosić uwagi naszego 
posła o obecnem położeniu, co byłoby tćm pożądańszćm, 
ileże nasza delegacya, nie mogąc się zgodzić na „tytuł“, 
z którego miałaby w wiedeńskićj radzie państwa prze­
mawiać, postanowiła, jak się dowiaduję, w rozprawach 
nad położeniem politycznem dzisiejszem nie brać udziału. 
Otrzymawszy więc powyżćj przytoczony wstęp do dru­
giego wydania „Politische Briefe", udzielam go wam.

NIEMCY.
& Berlin, 9 listopada. W ciągu rozpraw nad 

rozporządzeniem prokuratoryi konfiskowania listów, któ­
rych adresa podobne byłyby do odlitografowanego facsi- 
mile kardynała hr. Ledóchowskiego, zabierali jeszcze glos 
po p. Stephanie, jeneralnym dyrektorze wszystkich poczt 
pp. Schorlemer, Majunke, Schröder, Lasker, Windthorst, 
Miquel. P. Schorlemer zauważa, że nie same pisma kle- 
rykalne rozpisywały się o tćj sprawie. Jeżeli dalej, jego 
zdaniem, rekwizycya prokuratoryi tak brzmi, jak pisały 
dzienniki, to w takim razie nie ma już mowy o zacho-

uJfośMo urzę’du''”pocztow*ego : 
wydajcie mi ty a te listy — a poczta wydałaby je. — 
Deputowany Majunke nadmienia, że jedno z pism socya- 
listycznych zamieściło nasamprzód w całćj osnowie po- 
mienioną rekwizycyą. później uczyniły to Vossische 
Z t g. i V o 1 k s Ż t g. a na ostatku Germania, nie 
robiąc żadnych dodatków.

Deputowany Schröder z Lippstadt: Jeżeli w całćj 
sprawie chodziło prokuratoryi tylko o nagromadzenie 
materyału do nowego śledztwa przeciwko hrabiemu Le- 
dóchowskiemu i o odznaczenie się, to rekwizycya ta była 
nieprawną a urzędy pocztowe postąpiły sobie lekko­
myślnie, stosując się do nićj. Postępowanie takie należy 
najostrzćj zganić. Władza pocztowa powinna strzedz 
tajemnicy listów a nie słuchać bezwarunkowo proku­
ratoryi, która, jak widoczna, tylko w celu zaskarbiania 
sobie łask wydała powyższe rozporządzenie. — Pan La­
sker sądzi, że należałoby tę sprawę zrobić przedmiotem 
interpelacyi. W takim razie wyjaśniłoby się wszystko. Te­
raz, przy rozprawach nad pojedyńczemi tytułami, nie 
znajduje się jeneralny dyrektor poczt w możności bro­
nienia rozporządzeń pruskich prokuratorów.

Deputowany Windhorst żałuje w swćm przemówieniu, 
że pisma klerykalne nie były pierwszemi, które podnio­
sły tę sprawę. Jeżeli dzienniki nasze, są słowa mówcy, 
z częstemi występują zażaleniami, nie ich to wina, ale 
tych, na których skarżyć się trzeba. Byłbym wystąpił 
z interpelacyą, ale jest zwyczajem, że tego rodzaju kwe- 
stye traktują się przy obradach nad budżetem. Zresztą 
kwestya ta nie zaskoczyła niespodziewanie dyrektora je- 
neralnego poczt, bo wyrażał się bardzo dyplomatycznie. 
Poruszę tę sprawę przy trzecićm czytaniu etatu.

Pan Stephan broni urzędy pocztowe a nawet pro­
kuratoryi w obec zarzutów pana Schrödera. Wreszcie 
zabiera glos p. Miquel i podnosi, że takie jeneralne roz­
porządzenia nie będą mogły być wydawane, jeżeli w ży­
cie wejdzie procedura procesu karnego.

Na tćm skończyło się posiedzenie z dnia 8 b. m. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się 15 listopada a dnia 16 
rozpoczną się obrapy nad ustawami, dotyczącemi sądo­
wnictwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
-X- Wiedeń, 8 listopada. Na wczorajszćm posie­

dzeniu przy obradach nad sprawą wschodnią przemawiał 
w te słowa pierwszy mówca jeneralny dep. G r e u t e r :

„Ostatnie dwa dni utwierdziły nas w przekonaniu, 
że w kwestyi, będącej obecnie na porządku dziennym, 
nie tylko bardzo trudno, lecz niebezpiecznie nawet głos 
zabierać, przypuściwszy, że się nie chce rozpraw wikłać 
jeszcze bardzićj. Rzuciwszy okiem na wynik naszych 
pogadanek, mogę śmiało powiedzieć, że nikt tu nic nie 
zyskał, okrom ministra spraw zagranicznych, może on 
bowiem robić obecnie, co mu się tylko podoba. Jeśli 
mimo tego wziąłem na siebie zadanie przemawiania jako 
mówca jeneralny, toć uczynię zadość obowiązkom, biorąc 
pod rozwagę to wszystko, co tutaj wypowiedziano w o- 
statnich dwóch dniach. Gdybyście mię się z góry zapy­
tali, azali przychodzę tutaj z sympatyami lub antypatya- 
mi, odpowiedziałbym wam, ani z jednćm, ani z drugićm. 
Jeśli zaś mimo tego da się tu mówić o sympatyach, toć 
powód leży o wiele głębiej, leży jednak nie przysłonięty 
i dostępny dla ócz naszych. Odpowiedź p. prezesa ga­
binetu była wprawdzie przedmiotem rozpraw, te atoli 
takie na mnie robiły wrażenie, jak gdyby nie szło nam 
o danie odpowiedzi na ministeryalne wywody, lecz jak 
gdybyśmy się znajdowali w pośród debat adresowych 
co do naszych wewnętrznych stosunków. — Bądźmy 
otwartymi. Rozprawiając, kierowaliśmy się bezustannie

względami na nasze wewnętrzne stósunki. A tak tu jak 
i po za tą Izbą spotykam austryackich patryotów, któ­
rzy rękoma i nogami podpierają wrota owej świątyni 
Janusa (świątynia poświęcona pokojowi) — bojąc się — 
by się podwoje jćj nie rozwarły. Dziejeż się to li gwoli 
pokoju? Bądźcie szczerymi i przyznajcie się, że tak nie jest. 
W razie roztwarcia się podwoi mógłby powstać prze­
ciąg zanadto niebezpieczny dla waszej słabej konstytu- 
cyi i mogący nabawić was reumatyzmu. Przeciąg ten, 
kto wie, czy nie poczyniłby spustoszeń w owćj sieci, 
jaką przykryliście, wy chciwi władzy i panowania ludy 
Austryi. A jeśli była tu mowa o losie Turcyi, jeśli nie 
szczędziliście rzewnych słów, nie chodziło wam tyle o 
los Turków, co o losy tureckie (wielka wesołość). Z ró­
żnych stron pytano mnie w tych dniach, jakiej barwy 
jestem, rosyjskićj czy tureckiej. Odpowiadam na to pu­
blicznie: Anim barwy tureckićj, ani rosyjskićj lecz au- 
stryackićj i będę przemawiał z stanowiska austryackiego.

Panowie! Nie wolno mi zaprzeć się najwznioślej­
szych popędów młodzieńczych, uczuć, jakie budzą się w 
piersi młodzieńca na myśl -o mordzie dokonanym na 
Polsce (brawo). Nie mogę zapomnieć, że Rosya jest 
współwinną w tćj zbrodni, lecz nóż, którym dokonano
haniebnej tćj zbrodni wyostrzono w.................... (huczne
brawa), Rozpatrując się bliżej w położeniu półwyspu 
bałkańskiego, zarzut ten występuje ponownie. Dyplo­
macya europejska była tyle mądrą, iż trzymała przez 
ostatnie lat dziesiątki rękę swą bezustannie na tętnie 
Europy i obliczała się z prądem czasu. A na czćm 
polegał ów prąd czasu? Gdy Napoleon rzucił pod nogi 
mocarstwom traktat paryzki, gdy wprowadzał ideę na­
rodowościową w prawo publiczne Europy i robił pro­
pagandę na rzecz idei narodowościowćj w Niemczech i 
Włoszech, którą przeciwnicy moi z zapałem przyjęli, 
Rosya milczała i mówiła sama do siebie: I na mnie 
przyjdzie czas. A jeśli obecnie idea narodowościowa 
szerzy się na półwyspie bałkańskim, jeśli misyą swą, 
jaką wytknęła jćj Opatrzność, wypełnia w pełnćj mie­
rze i w krajach wschodnich, — któż z Germanów 
tedy ośmieli się zganić podobną propagandę! — 
Nie należy wyzywać duchów, których się nie zna, a jeśli 
staną one na nasze zaklęcie, nie czas wtedy skarżyć się 
na to, że nie chcą się oddalić. Całkiem coś podobnego 
wydarzyło się ongi na kongresie reichsztadzkim. Won- 
czas zeszli się posłowie trzech państw i usiłowali po 
chrześciańsku nakłonić wysłańców konwentu francuzkie- 
go, by szanowali traktaty, nie rozdzierali krajów, nie 
dzielili i spajali węzłami nienaturalnemi narodów. I jaką 
na to odebrali odpowiedź? Od was — odparli 
wysłańcy konwentu — od was, coście 
Polskę zamordowali i dopuszczali się 
różnych zbrodni, od was nie przyjmujemy lekcyi, 
czćm są prawa międzynarodowe i jak należy dotrzymy­
wać traktatów. Przypomnienie to jest na czasie, zwła­
szcza, że wczoraj jeden z mówców zaklinał nas, byśmy 
dotrzymali traktatów i wzywał do szanowania traktatu 
paryzkiego, którego przedmiotem jest utrzymanie Turcyi. 
Rzecz się ma jednak inaczćj. Co stypulował traktat 
paryzki? Przyjął on Turcyą do koncertu europej­
skiego — lecz na jakiej — pytamy się — podstawie? 
Na podstawie hatu-humayum — który przyrzekał 
wprowadzenie w życie reform przyobiecanych jeszcze r. 
1839 a przyrzeczenie to zastało zainartykułowane w o- 
wym traktacie, a wszystkie mocarstwa dały rękojmią, 
że Turcya dotrzyma danego słowa. W. Porta przyrze- 
kła wprawdzie reformy, przyrzeka je i będzie przyrze- 
’ ’? . pioż Tnrcya. lako taka, nie. iest, w stąpię nrzeorę-wadzic retorm, koran albowiem i chrześcianska zasada 
moralna nie godzą się z sobą. Koran i chrześcijaństwo 
są najgruntowniejszemi, nie tylko religijnemi, lecz prze- 
dewszystkiem politycznemi i soyalnemi przeciwieństwami, 
(brawo) Kto mówi: Może sobie istnieć jako Turcya, 
musi atoli przeprowadzić równouprawnienie religijne, 
ten nic innego nie żąda od Turcyi jak by stała się pań­
stwem bezwyznaniowćm, a w tym stanie rzeczy długo 
sobie zaczekacie Panowie, aż Muzułmaniu dla pięknych 
ócz waszych wyrzeknie się raju (ogólne brawo).

O Rosyi odezwano się w ten sposób, jak gdyby już 
była po wszelkićj formie wojnę wypowiedziała. Nie 
wiem nic o tćm, a wiem tylko tyle, że do tćj chwili 
hordy rosyjskie nie wtargnęły jeszcze do Austryi.

t Dokończenie przemówienia ks. Greutera i mowy dr. 
Herbsta, zmuszeni jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do 
następnego numeru).

w Peszt, 8 listopada. W jednym z dzienników 
węgierskich ogłasza p. Mezei rozmowę swą z b. dykta­
torem Koszutem. Zdaniem Koszuta Węgry mogłyby spo­
kojnie przypatrywać się upadkowi Turcyi, gdyby upadek 
ten poprzedziło osłabienie Rosyi. Do tego jednak po­
trzeba koniecznie odbudowania Polski i nie­
podległości Węgier. W obecnych jednak stó­
sunkach zwycięztwo Słowian południowych wyszłoby je­
dynie na korzyść Rosyi, Węgry przeto me mogą dopu­
ścić upadku Turcyi.

W obec wypadków na półwyspie bałkańskim, mnie­
ma Koszut, Austrya na własne interesa przedewszystkićm 
baczyć powinna. Odzyskanie niepodległości ludów chrze- 
ściańskich Turcyi, nie jest w każdym razie groźnćm dla 
Anstro-Wgier. Obecna walka jednak, albo zwycięztwo 
ewentualne Serbii, może być dla Węgier niebezpiecznćm. 
Niepodległości zupełnćj odzyskać ona nie może z tego 
powodu, że oparcia szukać musi w możnym sąsiedzie — 
Rosyi. Rosya nie żąda nic więcćj, bo jćj nie idzie o po­
większenie terytoryalne, ale o rozszerzenie swego wpły­
wu, aby naokół skrępować Austro-Węgry. Chcąc zapo- 
biedz temu, winniśmy pomagać raczćj Turcyi, której są­
siedztwo dla nas nie jest bynajmnićj groźne. Osłabienie 
Rosyi winno być wstępnym warunkiem, jeżeli chcemy 
patrzeć spokojnie na ruinę Turcyi i usiłowania wywal­
czenia niepodległości południowych Słowian. Koniecznćm 
w tćm celu byłoby odbudowanie Polski i Wę­
gier.

Niepodległe Węgry stanęłyby w obec ludów walczą­
cych o niepodległość nad Dunajem zupełnie inaczćj. — 
Między niemi mogłoby przyjść do koalicyi, mogłyby one 
wspólnie zabezpieczyć swe interesa narodowe. Ugoda z r. 
1867 rzuciła Węgry w niebezpieczeńątwó, jakie Koszut 
przewidywał. Ugoda ta nie daje nam ochrony przeciwko 
Słowianom, przeciwnie uczyniła ich groźnymi dla Au­
stryi, a ruina Turcyi byłaby niebezpieczną dla nićj. Mo­
żemy więc na nią dopiero wtedy pozwolić, jeżeli ruina 
ta przyniesie korzyść sprawie wolności, lecz nie zabor- 
czćj Rosyi.

WT razie wojny Turcyi z Rosyą zależy wiele od Nie­
miec. Jeżeli one zawrą przymierze zaczepno, odporne z 
Rosyą, wtedy wojenne wystąpienie Austryi byłoby nie­
bezpiecznym krokiem. Koszut, żądający zupełnej niepo­
dległości Węgier, byłby za neutralnością. Inaczćj rzecz 
ta się przedstawia tym dyplomatom, którzy uznali sy­
stem dualistyczny. Dla tych neutralność byłaby himerą 
nie do urzeczywistnienia. Dyplomaci austryaccy zawsze 
wierzyli w przeciwieństwo interesów Austryi i Węgier i 
dla nich nie było innego wyboru jak tylko wojna z Ro­
syą lub wspólny zabór i rozdział Turcyi. I dziś stoją 
oni w obec tćj samćj alternatywy. Stronnictwo dwor-

skie żąda i dziś podziału, bo neutralność niebyłaby nj. 
czćm jak tylko maskowanym podziałem, t. j. rodzajem
konwencyi, na mocy którćj, część zdobyczy zapewnioną 
by została Austryi. Ale na podział ten,, któryby był 
powodem niezliczonych zatargów, przenieść by należało,

Sei

wojnę. Jak tylko Austro-Węgry przyjdą do pewności, 
że inne państwa europejskie zachowają neutralność, muszą
uderzyć na Rosyą, skoro ta podniesie dłoń do rozebra­
nia Turcyi. Wojna ta miała by jednak tylko w takim 
razie powodzenie, jeżeliby dyplomaci au­
stryaccy mieli odwagęodbudowania Pol­
ski. Zapewne, że wtedy Niemcy wystąpić by musiały 
i Włochy by użyły tćj sposobności, aby rościć preten- 
sye do Trentynu i Tryestu. W tych okolicznościach ro­
la Węgier nie zupełnie niepodległych byłaby trudną, 
gdyż w wypadku przeciwnym byłyby one chronione przez 
Niemcy od Rosyi, a przez Rosyą od Niemiec.

F R A N C Y A.
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«« Pary«, 8 listopada. Deputowani połączonych V ®,e 
frakcyi lewicy mieli zeszłej niedzieli zebranie u Ludwika 
Blanca, na którem dyskutowano nad projektem Lockroy ^ael 
dotyczącym syndykatów. Żywa najpierw toczyła się dy- Oto ' 
skusya nad kwestyą zasadniczą co do prawa o stówa- Ń P- 
rzyszeniach i zebraniach. Na kongresie francuzkich ro- fe IQ 
botników krytykował ostro projekt Lockroy niejakiś R " 
Donnay, paryzki fabrykant machin, który przy ostatnich W® 
wyborach postawiony na kandydata w Belleville przeciw FaC 
Gambecie, otrzymał 2000 głosów. Donnay ganił mia- pcow 
nowicie w projekcie obowiązek peryodycznego podawania ęeD, 
listy członków, przez co naczelnicy syndykatów narażeni P °.c 
są na policyjne i sądowe szykany i żądał podówczas zu- Me.1 
pełnej wolności stowarzyszeń. Drugi mówca Daniel za- 'vlV 
proponował petycyą do Izb, w której miano żądać znie-jn'ż. 
sienią wszelkich ograniczeń koalicyi i stowarzyszeń. Na lacenl
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ostatnićm posiedzeniu w dniu 10 października, przyjęto 
co do tego punktu jako żądanie robotników, co nastę­
puje: Zniesienie art. 291—294 kodeksu karnego oraz 
wszelkich ograniczeń prawa stowarzyszeń i zebrań. Od­
nośnie do tćj uchwały kongresu robotników przedłożył-)201 
Contagrel na zebraniu u Ludwika Blanca projekt do 'ne 
prawa o stowarzyszeniach, a zebranie postanowiło poro-1 jtD 
zumieć się o ile możności jeszcze w bieżącym tygodniu m’ 
z syndykatami, aby po wysłuchaniu ich opinii przystą-j2)0 
pić następnie do dyskusyi nad projektem Contagrela. -ki- 

Nad wnioskiem Gatineau głosowano imiennie, przy- W 
czćm każdą rażą okazała się większość za wnioskiem, ycacl 
Paragraf 1 zawierający podstawę całego projektu przy- i®1 ’ 
jęto 345 głosami przeciw 114. Za tym paragrafem gio-R31 
sowały wszystkie grupy republikańskie, nadto pp. Mar-(z n 
cćre i Christophle z podsekretarzami stanu Passy i Faye p te 
oraz ks. Napoleon. Minister spraw zagranicznych ks. 
Decazes wstrzymał się od głosowania. Mniejszość stano- ‘ 
wili monarchiści i bonapartyści, lubo i z nich wstrzymało się 
15 od głosowania. Nad art. 2 głosowanojprzez powstanie 
z miejsc; art. 3 otrzymał małą większość, bo przyjęto 
go 244 przeciw 242 głosom, wreszcie art. 4 odrzucono 
259 głosami przeciw 217. Całe prawo przyjęto przy 
czwartćm głosowaniu 311 głosami przeciw 175. Mini- ™ 
strowie, podsekretarze stanu i 2<J republikanów głoso-l'°u 
wało z mniejszością. P. Thiers wstrzymał się od głosowa-;1™1 
nia we wszystkich czterech skrutiniach. Prócz ministra’ 
wojny, który nie ma mandatu, reszta ministrów, Dufaure, 
Leon Say, Theisserćnc de Bort, Waddington i admirał W1 
Fourichon, należy do senatu, i tam dapićro wystąpi 
swemi zapatrywaniami Co uo projektu Gatineau. zJ“8 

Ks. Orłów miał w poniedziałek konferencyą z ks. ¥’( 
Decazes, przyczćin zawiadomił go o swym wyjeździe do r3' 
Petersburga, oraz o zgodzie Rosyi na propozycye angiel- 
skie. — Wedle Franęe miał lord Loftus przed wyja­
zdem swym z Liwadyi telegrafować do Londynu, że tak F3 
car jak ks. Gorczakow są za pokojem, że przeto poro- ro­
zumienie nie jest trudnćm.

Jenerał rosyjski Miloczewicz, hr. Czernisew, adju- i, 
tant cara i hr. Roztopczyn przyjechali do Paryża. — rt! 
Rosetti, prezes Izby rumuńskiej, który w tych” dniach ror! 
opuszcza Paryż, przyjmowanym był w dniu wczorajszym FC1 
przez prezydenta Mac Mahona. Ia

W dniu 7 bm. odbyło się w kościele Notre-Dame p 
des Victoires nabożeństwo dla jednorocznych, którzy ™ 
mają odejść jutro ż Paryża do swych korpusów. Około 
40 jednorocznych z swemi rodzinami było na tćm na­
bożeństwie.
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TURCYA.

# Carogród, 7 listopada. Indep. Belge 
zamieszcza następujący dokument odnoszący się do 
układ°w pokojowych. Propozycya W. Porty na pod­
stawie którćj usiłowała przed ultimatum wejść 
w porozumienie ż Rosyą brzmi: „W. Porta ze­
zwala na sześciotygodniowy rozejm. W razie gdy­
by po upływie tego terminu nie stanął pokój, zezwoli 
W. Porta jeszcze na 6 tygodniowe zawieszenie broni tak 
że w ciągu tych 3 miesięcy nie zostaną ani z jednej, 
ani z drugićj strony otwarte kroki nieprzyjacielskie. Po 
upływie drugiego terminu nie pierw będą mogły strony 
wojujące rozpocząć działać militarnia, aż osiągniętem 
zostanie między W. Portą a mocarstwami porozumienie. 
W. Porta porozumie się z mocarstwami celem rozważe­
nia, czy jest powód do przedłużenia upłynionego ro- 
zejmu i celem naznaczenia terminu nowego zawieszenia 
broni.“

Tekst noty tureckićj za pośrednictwem którćj W. 
Porta zawiadomiła ambasadorów o zawarciu zawieszenia 
broni, jest wedle depeszy do T i m e s a następujący:

„Panie ambasadorze! Proszę WEksc., byś zechciał 
zawiadomić rząd swój, że W. Porta postanowiła na u- 
silne wstawienie się Rosyi i dla zamanifestowania raz 
jeszcze dobrćj swej woli, co do którćj tyle złożyła do­
wodów w czasie ostatnich wypadków, zezwolić na bez­
warunkowe zawieszenie broni na przeciąg dwóch mie­
sięcy. Komendanci armii cesarskićj otrzymali polecenie 
zaprzestania bezzwłocznie działań wojennych; komisarze, 
mający być wysłani do zakreślenia granic zajmowanych 
obecnie przez obie armie stanowisk, mają wejść w bliż­
sze porozumienie z dowódzcami wojsk JM. sułtana.“

Co do propozycyi angielskich do konferencyi dowia­
duje się Koln. Z t g., że w konferencyi mającćj odbyć 
się w Carogrodzie, mają wziąć udział wszystkie mocar­
stwa, nie wyłączając Turcyi. Każde mocarstwo ma być 
reprezentowane przez dwóch pełnomocników. Podstawy 
konferencyi są następujące:

1) Niezależność i nienaruszalność Turcyi.
2) Wszystkie mocarstwa oświadczą, iż nie dążą ani 

do powiększenia terytoryum, ani do wyłącznego wpływu, 
ani żadnych ustępstw w sprawach handlowych.

3) Podstawą pacyfikacyi będą angielskie propozycye.
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SERBIA.
# Białotfród, 7 listopada. O przyczynach u- 

stąpienia jenerała Czerniajewa różne obiegają pogłoski. I 
Między innemi donoszą, że minister wojny miał wezwać 1
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L.1
Serbią-

:v,ra, by położył tamę wybrykom .ochotników ro- 
w Białogrodzie i Deligt c.dzie, w przeciwnym 
razie Serbia odniesie z skargą, do Rosyi. 

-v, rozgniewany, zażądał by ks. Milan dał dy- 
. filistrowi wojny. Gabinet z swój strony posta- 
estyą gabinetowy : albo on, albo Czerniajew. 
ternatywie nic nie pozostało ks. Milanowi, jak 

iebie jen, Czerniajewa ,i prosić go, by opu-

■aźnienie Serbów przeciw Rosyanom przybrało 
a5ch dniach znaczne rozmiary. Cierpliwie znosili 
e wszelki; możliwe upokorzenia od swych pół- 

o pobratymców, pozwolili poodbierać sobie wszy- 
ważniejsze komendy, poddali się bez szemrania dy- 

•udną, (tze Czerniajewa, niosąc interesom ojczyzny swej 
przez ifikszą otiarę, ofiarę własnej dumy narodowej. Nic 

piwnego, że gdy szereg klęsk stanowczych sprowa- 
Lrzkie rozczarowanie, cały gniew, długo tłumiony, 
ocbł gwałtownie i zwrócił się przeciw mniemanym 
lektorom, którym słusznie, czy niesłusznie przypisują 

onv h iz Serbowie winę doznanego zawodu. Trzeba też 
Iwik że ocb°tnicy rosyjscy wyzyskiwali w sposób 
ckm Szlachetny uprzywilejowane stanowiska swoje w Ser- 
e ii 'Oto co pisze o tćm klasyczny w każdym razie świa-

łb

s’

rozkaz naczelnego wodza ztamtąd cofniętą. Fortyfikacye 
ałeksinackie, które dokładnie obejrzałem, są bardzo 
mocne; — składają się przeważnie z redut ziemnych 
wzmocnionych wszelkiemi sposobami. Min nie znaleziono 
w Aleksinaczu. W bliskości iortyfikacyi znajduje się 
pewna ilość niezburzonych koszar drewnianych, które 
obecnie są dla wojsk tureckich bardzo pożądanćm przy­
tuliskiem. Pod Aleksinaczem i Dełigradem stawiają Turcy 
mosty. Deszcz i śnieg nieustanny.“

jy... ...................... ii i....

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa, To w. Oświaty ludowej odebrała:

Za pośrednictwem pana St. Cegielskiego wygranych
w gerylasa w Żelicach w miesiącu wrześniu r. b. 7 
Poznań, 9 listopada 1876.

Bolesław Poniński.

ę dy- Oto 
towa L P*
hro'binia: ”Ocl chwili gdy rola jen- Czerniajewa w 
iiakiś fili' wybitnie wystąpiła i jenerał ten stał się punktem 
tnich vćiągaHcym dla wszystkich Rosyan, zaczęły się orga- 
zeciw całe oddziały ochotników, którzy ze wszystkich 
mia tóców Rosyi ciągnęli na teatr wojny. Białogród stał 

wauia ¡centralnym punktem zboru. Wiadomo, że między 
ażen' Bi ochotnikami znajdowali się bardzo zasłużeni ofice- 
.s zn- ńe i młodzież z najlepszych rodzin, ale większość sta- 
j za- wili nieokrzesani półżołnierze i ludzie przeszłości wię­
źnie' i B'ż podejrzanej, którzy okrom życia nie mieli nic do 

Na łacenia. W kilka dni po przybyciu tych ludzi zmienił 
yieto ł zupełnie charakter stolicy serbskićj. Życie ochotni- 
aste-i* rosyjskich było życiem karczemnćm i ulicznem; — 
oraz le gromady biwakowały na placach miasta. Oficyalnie 
Od jowało w Białogrodzie prawo wojenne. Po 9 godzinie 

łożył-czór musiały być pozamykane wszystkie lokale pu- 
t do ,ine * domy prywatne, patrole przeciągały ulicami itp. 
pOro .łjtnicy rosyjscy dalecy byli od poddania się tym prze- 
idniu Tn, a władze miejskie i policya z powodowi łatwych 
ysta-¡¡zrozumienia, patrzały przez palce na te nocne hu- 
a ki. Patrole miały instrukcyę nieprzeszkadzania im i 
irzv piijały ich ile możności. Cóż za sceny działy się na 
-ie^Uch nie tylko w nocy ale w jasny dzień! Rosyanie 
przy jieli np. szczególniejsze wyobrażenia o wolności i o stó- 

Łukach patryarchałnych serbskich kobiet i prześladowali 
jy|ar (z natarczywością brutalną. Ojcowie miasta nic prze- 
p'ay’ iw temu zaradzić nie mogli, i prosili jeno grzecznie 

ks FB zechciały nie wydalać się z domu. 
ano^ i Miasto przedstawiało widok rozpasanego, wszelkićj 
o sir- miości pozbawionego obozu, tak, że zdawało ci się być

K. Karazyn, w dzienniku rosyjskim No woje

rzeniesionym w czasy trzydziestoletnićj wojny, w jeden 
,jeto I obozów Wallensteina. Dniem i nocą rozlegały się po 
Cono licach nieprzystojne pieśni, krzyki, kłótnie i owe nie- 
r odobne do powtórzenia przekleństwa rosyjskie; wódka 

wino płynęły strumieniami. Cały ten obraz dzikich 
toso" rgd iak czarna chmura unosił się nad miastem. Nic 
Naturalniejszego jak to, że te wybuchy pijaństwa rozpa- 
(gtr-ianych band wyzyskiwane były przez wrogów Rosyi i 
iure wypisywane całemu narodowi jako cechy charaktery- 
lirał'-'tyczne. Serbowie zachowywali się w obec tych Wy­

ryków biernie i pobłażliwie. Mawiali oni: „Wojna 
►"yóaje bohaterów, ałe wyrzuca także na powierzchnią 
ikie żywioły, które w czasach pokoju leżą na dnie.“
fładza wojskowa położyła wreszcie koniec tym Wy­
rykom ochotników rosyjskich.“

Pan Karazyn dodaje w końcu, że mimo to wszystko 
Rosyanie zostawią po sobie dobrą pamięć w Białogro- 
Izie. Ale nie trzeba zapominać, że artykuł ten pisany 
lył przed klęską pod Dżunisem i utratą Alexiuaczu.

Ciekawy list zamieszcza z Białogrodu Kölnische 
ltg., z którego się pokazuje, że ludność białogrodzka 
¡oraz goręcej wzdycha do pokoju. Kupcy i obywatele 
lyci są już wojny i są już nią znużeni zupełnie. Wiel­
ka część kupców białogrodzkich już dziś jest bankruta­
mi, urzędownie jednak bankructwo ich dopiero po woj- 

““y Inie zostanie ogłoszonćm, bo trybunał handlowy jest w 
oł' ¡tej chwili zamknięty. Jak tylko z wojska powrócą roz- 

ttnaici powołani do armii urzędnicy sądowi, to znajdą 
¡szerokie pole czynności.

W Białogrodzie w dzisiejszych okolicznościach żaden 
¡kupiec drugiemu płacić nie potrzebuje, żaden weksel nie 
może być zaprotestowany, żadne bankructwo ogłoszone. 
Po wojnie wszakże mnóstwo ludzi dziś zamożnych pój­
dzie na dziady. O tćm wszyscy tutaj wiedzą i każdy 
czuje zbliżanie się tćj chwili, nic więc dziwnego, że ofia­
ry przeklinają sprawców nieszczęścia. Według tejże 
gazety toż samo usposobienie objawia się w rządzie, to 
jest między ministrami i to właśnie tymi, którzy do 
wojny najbardzićj zagrzewali. Tak powodem podania się 
do dymisyi ministra wojny Nikolicza nie tyle były spory 
z Czerniajewem, ile zajścia z Risticzem. Risticz bowiem 
— jak twierdzi Kölnische Ztg. — zmienił zupeł­
nie front i teraz należy do stronnictwa zachowawczego, 
Pokojowego. Nikolicz zaś, który przed wojną napróżno 
przestrzegał, że kraj nie jest przygotowany jak się nale­
ży, że czekać trzeba lepszćj sposobności, dziś gdy wojna 
trwa, dowodzi, że trzeba wytrwać, chociażby z najwię- 
kszeini ofiarami.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 10 listopada. Na bankiecie u 
lord-inajora przemówił lord Beacondsfield: Pier­
wszym celem rządu jest utrzymanie pokoju, a 
najlepszym ku temu środkiem jest obstawanie 
przy istniejących traktatach. Traktat paryzki z 
r. 1871 zostai uroczyście odnowiony na pod­
stawie nienaruszalności Turcyi i dla tego odrzu­
ciła Anglia projekta domagające się obsadzenia 
Bośnii i Hercogowiny przez wojska austryackie 
a Bułgaryi przez Rosyą, tudzież wysłanie okrę­
tów wojennych wszystkich mocarstw do Caro- 
grodu. Wtóryin celem jest polepszenie położę 
nia chrześcian. Anglia zainicyowała zwołanie 
konferencyi, w której przyrzekły wziąć udział 
wszystkie mocarstwa. Wszyscy dyplomaci są 
zdania, że mający się osiągnąć na konferencyi 
pokój znajdzie najlepszą rękojmią w utrzymaniu 
traktatów i że nienaruszalność Turcyi da się je­
dynie osiągnąć za pomocą rządu mającego głó­
wnie na oku dobro ludów. Mówca tuszy so­
bie, że cel ten da się osiągnąć bez wojny, gdy­
by jednak miało przyjść do wojny, Anglia bę 
dzie na nią zupełnie przysposobioną, podnosząc 
oręż jedynie w obronie słusznej sprawy i nie 
złoży go aż nie zwycięży sprawiedliwość.

Per a, 10 listopada. Od czasu zawarcia 
zawieszenia broni liczne podnoszono tutaj tak 
ze strony rosyjskiej imieniem Serbii i Czarno­
góry, jak i ze strony tureckiej reklamacye z po­
wodu naruszenia' rozejmu. Tłumaczą się one 
nieporozumieniami wywołanemi skutkiem .^spó­
źnionego odebrania rozkazu do zaprzestania 
działań wojennych. W ostatnich czasach wzmo 
gły się podania oficerów angielskich o przyjęcie

armii tureckiej. — Turecka eskadra pancer 
nie opuści przystani bosforskich.

do
na

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 10 listopada.

O księciu Milanie tak zaś pisze Kol. Ztg.: „Ksią­
żę dziś jest już pogrzebany (ein todter Mann). Gdy 
przyjechałem do Białogrodu, cieszył się on jeszcze przy­
wiązaniem i zaufaniem dwóch trzecich swych poddanych. 
Po jego powrocie z obozu liczba ta zmniejszyła się o 
Połowę, teraz i ostatnia trzecia część od niego odpadła. 
Książę Milan nie spotyka już żadnego przywiązania w 
ludzie swoim. Zostawiają, go spokojnie w konaku, nie 
stawiają mu prze.-zkód wyraźnych, nie oczekują od 
nkgo nic wielkiego, ale głośno mu wyrzucają, że w 
obwili niebezpieczeństwa zamiast stać na czele swćj ar- 
ttii, wołał spokojnie przebywać przy boku swćj żony.“ 

Wątpliwość, czy Turcy zajęli Deligrad objaśnia wo­
jenny korespondent Neue fr. Presse w następujących 
teLgramacch z głównćj kwatery tureckićj w Aleksi­
naczu :

„Serbowie wynieśli się z Deligradu w nocy z 31 
Października na 1 listopada. Turcy zaraz to spostrzegli 
i wysłali rano 1 listopada oddział kawaleryi na obsadze­
nie miasta. Ponieważ Serbowie spalili miasto i okoliczne 
miejscowości, nie znaleźli Turcy w Deligradzie nic prócz 
«Puszczonego obozu i fortyfikacyi. Turcy nie ścigali co­
fających się do Paraczynu Serbów, poczynili jednak 
uroki, aby nie tracić nieprzyjaciela z oczu.“

W innym telegramie tego samego dziennika z Ni- 
czu z 3 bm. czytamy:
, „Pochód głównćj armii tureckićj na Deligrad musiał 
Pyć na chwilę wstrzymany z powodu nieustającego de­
szczu i śniegu. Kawalerya turecka, która we środę dnia 
ł listopada obsadziła była Deligrad, została wczoraj na

— * W Ławkach pod Trzemesznem sprzeniewierzył 
urzędnik gospodarczy Roliński, jak to swego czasu donosiliś­
my, swemu c.ilebo lawcy, parę tysięcy marek. Ponieważ Ro­
liński nie zapłacił i landszafty, nastąpiła obecnie sekwestracya 
Ławek.

— * Kłaczków, oficer rosyjski, którego za kradzież i o- 
szukaństwo skazał sąd królewiecki na dłuższe więzienie, uła­
skawiony teraz za wstawieniem się rządu rosyjskiego w drodze 
dyplomatycznej. Ermlandische Ztg. czyni przy tém uwa­
gę, że t>le szczęścia nie mają wstawienia się pruskie, gdyż wy­
dalonego bezprawnie ks. Brądzę mimo reklamacyi na prośby 
ks. Zabermana, rząd rosyjski trzyma w więzieniu i wypuścić 
nie myśli.

— * W Tarnowie w dniu 1 b. m. uroczyście odsłonię­
tym i poświęconym został na tamtejszym cmentarzu pomnik 
śp. Rufina Piotrowskiego Pomnik ten rzeźbił p. Kurzawa 
z Krakowa; przedstawia Polskę jako niewiastę opłakującą zgon 
drogiego syp. a, któ ego popiersie przy, ula do serca. Przema­
wiali przy odsłonięciu rzeczonego pomnika pp. dr. Rutowski 
i profesor Ha bur a.

— * W sprawie ręku pismo.'.’, które pozostały po Aleks. 
Fredry, otrzymujemy następujące pismo:

Wiem z pawnością, że po Fredrze zostało nie siedm, ale 
siedmnaście sztuk wierszem i prozą. Oto jeszcze dwa tytuły :

Pan Benet,,; „Z kim się wdajesz, takim się stajesz.“ Wartoby 
wydać dzieła Fredry w zbiorowćm wydaniu, obejmującem tak­
że powiastkę prozą: „Nieszczęścia najszczęśliwszego męża“ i 
mnóstwo innych większych i drobnych utworów poetycznych, 
bądź nigdy dotąd niewydanycli jak n. p. wiersz „Polowanie“, 
bądź rozrzuconych w „Haliczanie“, „Albumie“ Bielowskiego, 
ilelitesi“ Odyńca, „Pacach literackich- Borkowskiego, „Wypi­

sach“ Poplińskiego i w rękopismach krążące.
— * Starożytności peruwiańskie. Do Krakowa nade­

szły — jak donosi Czas — w darze z Peruwii dla Akademii 
umiejętności trzy skrzynie z przedmiotami ofiarowanemi przez 
p. Władysława Klugera (Krakowianina), obecnie inżyniera rzą­
dowego i profesora instytutu politechnicznego w Limie, obej­
mujące: trzy całe mumie dorosłych osób, jednę mumią dziecka 
z pieluszkami, trzy głowy mumii, wszystkie bardzo dobrze za­
chowane, dwie czaszki, tudzież mnóstwo starożytności peruwiań­
skich, jako to: odzież, narzędzia do tkactwa służące, liczne 
naczynia kamienne i gliniane do użytku domowego, między 
temi: 13 dzbanów, misv, dalej broń wszelkiego rodzaju, tudzież 
znaczna ilość starożytności z grobowisk staro-indyjskich, jako 
to: dwa okazy huacca (koszyczki z glinianą postacią ludzką 
i przedmiotami do zmarłego należącemi), posążki metalowe i 
gliniane, naszyjniki, ozdoby paciorkowe, blaszki i pieniążki 
srebrne, igły, zapinki, obrączki i t. p. Bogaty ten zbiór za­
wdzięcza Akademia umiejętności p. Władysławowi Klugerowi, 
znacznym jego kosztem i kilkoletnim trudem w Peruwii uzbie­
rany, jak o tém sam donosił w listach w Czasie umiesz­
czanych.

— * Vivat sequens! Słynne niegdyś — tak pisze Ga­
zeta Lwowska — i znakomite pismo francuskie, Revue 
des deux mondes, które swego czasu było poniekąd galeryą 
najcelniejszych pisarzy francuskich i liczyło się do najpier- 
wszycb organów literackich obu światów w całem obszerném 
tego słowa znaczeniu — chyli się obecnie pod niedołężną re- 
dakcyą młodego Buloza szybko ku ostatecznemu upadkowi. 
Odkąd dało przystęp ramotom t. z. galicyjskim p. Sacber-Ma- 
socha i jego contes petit-russiennes poczęły zajmować 
pierwszorzędne miejsce na kartach tak niepospolitego niegdyś 
przeglądu, stała się Revue des deux mondes oberżą litera­
cką bardzo wątpliwego wzięcia, do której często zajeżdżają 
francuscy „Gaudissarty“ i commivoyageurowie niemieccy, 
którzy zbywają tu swoje artykuły, nie mające szczęścia na jar­
marku literackim w Lipsku. Od pewnego czasu przestała 
Revue des deux mondes delektować siebie i swoich czytel­
ników „kaeabajkami“ literackiemi w rodzaju Don Juan de 
Kol orne a i zdawało się, że uczyniła to w interesie swego za­
grożonego stanowiska. Najnowszy numer tego pisma przeko­
nywa nas, że nie zmieniono tam gustu ale tylko osobę — w 
najnowszym bowiem zeszycie Revue des deux mondes spo­
tykamy się z utworem znanego pana Karola Fmila Franzosa, 
paszkwilanta naszego kraju i naszej narodowości, autora ramot 
drukowanych w Neue freie Presse, które potem wyszły w 
osobnym zbiorze p. t. Aus Halbasien, w zbiorze, który leD- 
sza krytyka niemiecka zbyła zabójczem prawdziwie milczeniem. 
Na szczęście przytulisko paryskie p. Buloza rozwarło gościnnie 
podwoje panu Franzosowi i oto nie wierząc oczom naszym — 
spotykamy w nowym zeszycie Revue des deux mondes po­
wiastkę pana Franzosa p. t. Le juge de Biała!.. Po Maso-

narodowa :

Poclągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1 - 4 o 4 godzinie 37 minut rano
Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy 
Pooiąg mię-zauy

2—4 o 8
1— 3 o 3
2- 4 o 9

7
54
28

przed poł. 
po południu, 
wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł, 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 45

1 - 4 o 5 
1—4 o 10

28
47

po południu, 
wieczorom.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mieszany

(z Gniezna) . klasa 1 - 4 o 8 godzinie 9 minut przed poł.
Pociąg osobowy

1 - 4 o 
1—4 o 10 
1—4 o 3 
1—4 o 9

15
34
47

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2- 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi.
Pociąg osobowy „ i—4 o 3 „ 5 „ popołudniu
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 5 „ BI „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieczorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 minut 33 przed poi. 
Poci <g osobowy „ I—IV o „ 2 „ 41 po południu.
Pooiąg mięszany II—IV o 23 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Z Pozna lia do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut
Pociąg osobowy „ 1—3 o 11 „ — „

2—4 o 3 „ 33 „
1-4 o U „ l „

Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy

z rana, 
przed poł. 
po poi. 
wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Cilełda poznańska, 10 listopada.

Żyto: (po 20 ctr.) wypow. ——. Cena wypow. 163. m., 
na listopad lb3.—, listopad-grudzień 161- . — , grudzień-styczeń 
159. , styczeń luty 1.9.—, luty-marzec 158. .—, na wiosnę
158. —

Wypowiedziano -.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.70 m., 

listopad 50.70—.— grudzień ól.tC—, styczeń 51.69—, luty 
52.20, marzec —. - , kwiecień - . —, maj —, kwiecień-maj 
53.5o—.—.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 m.

Poznali, 10 listopada. (Sprawozdanie giełdowa).
Stan powietrza: przymrozek
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —. — Wypowiedziano —.— ctr. na 

listopad 163.----- , listopad-grudzień 161. - -, grudzień-styczeń
159. -, styczeń-luty 159.—, luty-marzec i58.—, na wiosnę 15 ., 
kwieć eń-maj —.

Okowita: słabo w końcu stałej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,—litrów; — 

na listopad 50.70- . , grudzień 5L—51.10, styczeń 51.70, luty
52.20-5z.30, marzec 52.8 i, kwieć. 53.30, kwiecień-maj 53.40-53.50, 
maj 54.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 pł.
(W.) Poznań, 10 listopada. Ceny mąki. Pszen­

na nr. o i 1 17— 8.50 m., rżana nr. o i . t3 —14 mar. 
per 50 kilo.

Towar

miejscu pani George
- Franzos, na miejscu 
i Franzos. Tak to z 
Revue des deux —

— * Teatr polski. Dziś po raz drugi opera 
Halka; jutro komedya Lubowskiego: Przesądy.

Sprawozdanie z przedstawień Halki podamy 
jutrzejszym.

— * Na sfypendyum ś. p Karola Libelta złożył pan 
Stanisław Różański z Padniewa na ręce skarbnika p. A. 
Krzyżanowskiego zebranych marek 40.

— * W skutek przeniesienia roku etatowego z 1 stycznia 
na 1 kwietnia, należy płacić za pierwszy kwartał przyszłego 
roku ten sam podatek co w bieżącym roku, bo stary rok eta­
towy co do bezpośrednich podatków państwowych zakończy się 
dopiero z 31 marca 1877. Podatek przeto klasowy, procedero­
wy, gruntowy, od budynków, rentowy, dodatki do kasy ognio­
wej oraz podatek dochodowy gminny należy płacić za pierwszy 
kwartał r. 1877 wedle ustanowionej na rok bieżący stopy po­
datkowej.

— * Listy wyborców uprawnionych do wyborów miej­
skich wyłożone były w czasie od 15 do 30 lipca r. b. Nie za­
mieszczono w nich 80 mieszkańców naszego miasta, którzy o- 
głosili konkurs, przez co stracili prawo obywatelstwa i dotąd 
go nie odzyskali. Z 15 reprezentantów miasta, którzy mają 
być wybrani w rb., 12 wybranych będzie na lat 6, 2 na 4 lata 
i l na 2 lata. Nadto 8 reprezentantów musi być właścicielami 
domów, a mianowicie w III oddziale, w I i Ili okręku dwaj 
reprezentanci wybierani na lat 6 muszą być właścicielami do­
mów. W oddziale w 1 i II okręgu po dwóch właścicieli do­
mów, wieszcie w I oddziale dwóch właścicieli domów.

— * Ceny cukru poskoczyły nader w górę z powodu 
wielkiego eksportu do Anglii i Francyi, gdzie w tym roku bu­
raki się nie udały. Jak do Bromberger Ztg. donoszą, ce­
ny cukru podniosą się jeszcze.

* Rewizya mleka odbyta w mieście naszem w dniu 
wczorajszym przez policyą, wypadła w ogóle zadawalniająco.

— * Kradzieże. Czeladnikowi kowalskiemu mieszkają­
cemu przy Wrocławskiej ulicy skradziono granatowy paletot i 
takąż czapkę. Pewnemu służącemu mieszkającemu na W. 
Garbarach skradziono w dniu 7 bm. z niezamkniętego pokoju, 
ciemny paletot, czapkę, półkoszulce i nieco bielizny. - W dniu 
8 b. m. wieczorem, skradziono robotnikowi w gazowni, ciemny 
surdut sukienny, pugilares i portomonetkę z 3 markami. Pu­
gilares znaleziono następnie na podwórzu pewnego domu na 
Starym Rynku. Aresztowano dziewczynę, która przed paru 
dniami skradbi na tyluem Chwaliszewie pewnej kobiecie z nie­
zamkniętego pokoju kilka sztuk garderoby bielizny i nieco 
pieniędzy. Aresztowano nadto czeladnika, który pozwolił się 
żamknąć w pewnej szynkowni na św. Marcinie, skradł tam 12 
marek i wyskoczył później oknem.

— * SHę ogrodu Indowego i teatr nabył na_ wczoraj- 
s ej publicznej sprzedaży kupiec Fdw. Krug za 7' p'1 marek 
Sala sama kosztowała 50,090 marek. Obecny właściciel ogrodu 
ludowego kapitalista Silberstein zaprotestował przeciw sprze­
daży sali twierdząc, >e takową nabył wraz z ogrodem ludowym. 
Ogród ludowy ma przeto obecnie trzech właścicieli: kapitalistę 
Silbersteina, kupca EJw. Kruga i panią Jauermck, na której 
gruncie stoi sala ogrodu ludowego.

* Od ks. Schroedera z Grodziska odbieramy pismo 
następujące:

W numerze 255 „Dziennika Pozn.“ w artykule z Gro­
dziska dotyczącym wprowadzenia ks. Gutzmera jako tutejszego 
„proboszcza“ jest tylko wspomniane o ks. Fórmanowiczu, jako­
by ks. Pórmanowicz sam tylko był obecnym przy tej bolesnej 
katastrofie. Oświadczam niniejszem, że i ja razem z ks. Fór- 
manowiczem, jak w ogóle i moim bjło obowiązkiem, poszedłem 
na cmentarz, że, jak ks. Fórmanowicz swoje napomnienie (po 
polsku) skończył, ja także jeszcze raz napomniałem ks, Gutz­
mera w języku niemieckim, lecz także daremnie. Te „wylewa­
jące się Izy“ z ócz ks. Pórmanowicza widział szanćwny kore­
spondent owego artykułu z pewnością w swojej wyobraźni, po­
nieważ one wcale nie płynęły, a byłyby też zupełnie niepotrze­
bne, bo i tak żadnego wpływu nie byłyby wywarły na ks. 
Gutzmerze.

Z najwyższym szacunkiem
ks. Schroeder.

Grodzisk, 9 listopada 187'.
— * Beputacya karna sądu szamotulskiego skazała w 

tych dniach r.l letnią staruszkę na rok i 6 miesięcy więzienia 
w domu karnym i - ‘lata utraty praw obywatelskich za popeł 
nienie dziesięciu różnych kradzieży. Skazana już od 2 
przesiadywała ciągle to w więzieniu, to w domu karnym.

dniu

obu Franzos — vivat sequens! Na 
Sand — Masocb, na miejscu Balzasa - 
Oherbuliezów i Kłaczków - Masocb 
Revue des deux mondes stała się 
Franzos!

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 11 listopada 
Marcina, w kalendarzu słowiańskim Spitosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godzinie 
4 minut 14.

Dnia ¡1 listopada 1227 zamordowanie Leszka Białego w 
Gąsawie. — 14( 9 walny zjazd w Niepołomnicach. — 1441 Wła­
dysław III ginie pod Warną. — 1673 zwycięztwo nad Turkami 
pod Chocimem. — 1842 emisaryusz Liberadzki powieszony w 
Warszawie.

Ostataile wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 10 listopada. Porta uwia­
domiła ambasadorów o uchwale rozciągnięcia 
zakazu wjazdu nccą do Dardanelów i Bosporu i 
na statki pocztowe, wiozące pakiety. Konsty- 
tucya sformułowana w 120 artykułach ma być 
niebawem publikowaną. Porta nie objawiła 
dotąd swego zdania w kwestyi konferencyi, — 
postanowiła natomiast utworzenie ogólnego biu­
ra statystycznego i zaprosiła do objęcia organi- 
zacyi i kierunku tego biura byłego jeneralnego 
sekretarza statystycznego kongresu w Petersbur­
gu, Pusłowskiego.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 listopada 1876 roku
Pszenicy . . szefel po 50 kilo 
Żyta . . . . -
Jęczmienia. . . -
Owsa...................-

„ nowego . - 
Grochu do gotow.

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Łubinu żółt

„ nie bies k. - 
Koniczyny czek cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Crlełda bydgoska, 9 listopada.
Pszenica: stara 185-200, nowa 181-20! m.
Żyto: nowe 154-168 m.
Jęczmień: nowy wielki 152-158 mały 136-145 m.
Owies: nowy 149-16) m. — wszystko per 10)0 kilo we« 

gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: .»i.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 9 listopada.
Żyto: per lOOo kilo niżej; - na listopad 169.------płac.,

żądano, listopad-grudzień 157.------pi., kwiecień-maj 158.—

piękny, 
mark. fen. j

średni, 
mark. fen. |

pośledni, 
mark. fen.

10 10 9 40 8 80
8 70 8 20 8 —
7 70 7 6 70
8 — 7 40 7 20

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
- — — — —
-- — — — — —

— — —
— — _ —

1 60 l 59 1 40
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

lat

die

marek płac., maj-czerwiec . m. ż.
Pszenica per 1000 kilo 198— m. żądano,

na listopad-grudzień 196 marek płacono, 
płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 141.50 m. żądano, na listopad-

grudzień : 41.6.) żąd. i plac., kwiecień-maj 146.— m. pł. i żąd. 
Groch per 1000 kilo do gotowania--------- m, na paszą

— marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 kilo 70.50 żądano w miejscu 

. — m żąd, na listopad i listopad-grudzień 70.30 żądano
i ofiar., kwiecień-maj 70.50- m. ofiar. — płac.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 50.70 m. ż.
49.70 ofiar., na listopad i listopad-grudzień 51.80 żądano, kwie­
cień-maj 54.---------pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

195.— m. ofiar., 
— kwiecień-maj

Per 100 kilogramów
165.

1K6.
167.
168. 
1-9.
170.
171.
172.

Gra

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Slroilikę rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlinskiego złożyli 
przedpłatę:

Jadwiga z Kierskicb Nieżycbowska
nówka..................  .....................................

Albertyna z Nieżychowskich Cegielska 
Zygmunt Urbanowski z Turostowa 
Ksawera z Kleczyńskich Luzińska
Wolniewicz z Dębicza...................
Rychłowski z Drobnina ....
A. Makowska z Krakowa . . .
Julian Poniński z Komornik . .

'L\x.

6
6
6
6
6
6

Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr 10 i 
zawiera : My i najbliższa wystawa paryska. - Żeliga, powieść 
J. 1. Kraszewskiego (c. d.) - O wrażeniach zmysłowych przez 
dr Juliana Oehorowicza (c. d.) - Z podróży po Oceanii, listy 
Jana Kubarego (c. d ) — Studya estetyczne Wojciecha br. 
Dzieduszyckiego (c. d.) - Zarys historyi kobiety w Rosyi we­
dług Szaszkowa, skreślił dr. J. ISl-’ ..i Sawie... . 9.) — Po­
słannictwo pieśni, wiersz Maryi B Gebryci >’■ ,;oy. romans 
Bret Harta (c. d.) — Piśmiennictwo polskie : Lubonie, powieść 
J. I. Kraszewskiego, ocena B. Czerwieńskiego (<L„.; Nina 
obrazek z życia przez Zofią R. l’oe: lai.k-. .1. Rot: -ze.
O potrzebie rozwoju przemysłu m .1 . czyli . '■ c. - w •. :■
licyi napisał Jan Nep. z Olekso -n-.cwosz (c. d ) Z wy­
cieczki artystycznej przez F. K. 1 artynowskiego (c 3.) - Bi­
bliografia. Wiadomości ze ś..I-: -. - Rozmaitości. Od
redakcyi.

— Pan Edward Łabowski naj;-ił ;.. ą 
napisem: „Narzeczone.“ Pan Ka mierz ’. inc • usn-f-.1.
trzyaktowy dramat pod tytułem: ,Do w-żr.zycb ceiew.1

ciężki
naj­

wyższa
naj­

niższa

średni
naj- i naj I naj 

wyższajniższal wyższa

lekki towar 
naj-

niższa

1019 30 18 2' 21 4C 20 «0 17,90 17
« • 19 — 18 2i 20 40 ¡9 70 17 20 17

8 90 18 20 17 60 17 20 16 9J 16
• « 1 15 90 15 50 5 40 15 10 14 40 13
■ • ł 15 60 15 41 15 0 15 — 14 70 14
• • % 18 70 18 (' '7 40 16 '0 16 10 14

30
80
50
80

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ....
Jęczmień nowy 
Owies nowy .
Groch . . .

Kotuwania komisyi mianowanej przez Izbę handlową. 

Za 100 kilogr.
Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzeidk tatowy
Lnica . . . .! 26
Siemię lniane .... j 26

G<S4»m»».'x , 9 listopada.
Spr Jvoz<!;.’:ie J. Fajansa.
Powietrz mroź przy czystem

piękny średni pośl. towar
» » -*r A

31 75 29 23 75
39 75 27 50 21 50
29 — 26 60 19 50
26 60 24 — 19

— 23 20 -

Pss
ejsry

powietrzu i wietrze

rzymywała wprawdzie na targu 
lecz chęć kupna była bardzo sła- 

1 i 360 ton i płacono za jarą 128/9 
136/i funt. I«8 m., czerwoną

•2/3 funt. 170 m , pstrą nieco po- 
pstrą 130/1 funt. -z02 marek, 

jasno-pstrą .2’/JO funt. j0> m., 
2. 7 m , 134/1 8 mar. za ton.

201 m. pł., kwiecień-maj 207 m,
02 m.
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Zyto naf miejscu bez zmiany, krajowe 190 fnt. 172 m., 
127 funt. 177 m., rosyjskie porosłe 119 fnt 150 m, 118 funt. 
153 m., 19/20 funt. 1541 m„ zdrowe 122 funt. 16f>, 161 marek 
za ton kupowano. Obrót 100 ton. Termina bez obrotu, na 
kwiecień-maj 160 marek żądano. Cena regulacyjna 163 marek.

Jęczmień, na miejscu wielki 114 funt. 160 marek, 117 
funt. 1K2 m. za ton płacono.

Wyka na miejscu 145 m. za ton.
Okowita na miejscu 49 m. 25 fen. per 10,000 litrów prc.
Depesze. Londyn, 6 listopada. Pszenica chętniej, na- 

deszłe ładunki bez popytu, inne zboża mdło. Powietrze: mróz.
Amsterdam, 8 listopada. Pszenica na miejscu bez 

obrotu. Termina słabo 284. Żyto wyżej 191. Olej rzepiowy 41£.

na listopad 53.7-4-5, listopad-grudzień 53.7-4-5, kwiecień-maj 
56.3-1 marek plac.

Berlin, 9 listopada. Mąka pszenna nr. 00 — nr. 0 
28.50-26.50, nr. 0 i 1 26.50-25. — m.; rżana nr. 0 25-23.50— 
nr. 0 i 1 23 25-22 m.

Cllełdn berlińska, 9 listopada.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 185-230 m. wedle 

gatunku żąd ; żółta marchijska __m. z kolei pl., na li­
stopad 2(4-205 pl., listopad-grudzień 204-205, kwiecień-maj 
213-214$ m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 151-189 m. wedle ga- 
tunkużąd.; rosyjskie 153-154$ m. z kolei, nowe rosyjskie 159-1^7 
— marek z kolei płac., krajowe 185-188 m. z dworca płacono,
na listopad 157-158, listopad-grudzień 157-158---- , grudzień-
styczeń 157-158, kwiecień-maj —.— m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-175 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 136-153, nowy pomorski
167-169, wschodnio i zachodnio-pruski 147-165, nowy szląski 
155-168, nowy galicyjski 135- 52, nowy czeski 166-169, — 
nowy węgierski 145-150 marek z dworca płacono; — na listopad 
150-151, listopad-grudzień 149 płac., na wiosnę 154$-155 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono.
Olej rzepiowy per 10<;0 kilo w miejscu 70.2 marek bez 

beczki —.— pł.; na listopad 71.2-4, listopad-grudzień 7 .2-4, 
kwiecień-maj 72.8-9 m. pł.

Olej lniany per 10« 0 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 46 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.3-5. m. pł.,

Berlin, 8 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spok. — Termina mało zm. — Wy- 

pow. 21,000 cent. Cena wypowiedzialna 2<’4.5 m per 1000 kil. 
Loco 186-230 wedle gatunku, żółta marchijska . z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc -l< 5.5 plac., cena przecięciowa 
- płac., listopad-grudzień 2 i2.5-2( 3.5 płacono, grudzień-styczeń 
—. płac., styczeń-luty 1877 . płacono, luty-marzec —

pł. marzec-kwiecień — płac, kwiecień-maj 213.5------.-----
płac., maj-czerwiec — pł.

Żyto loco trudna sprzedaż. — Termina stałej. — Wypo­
wiedz. 13,00n cent Cena wypow. 156.5 m. per (000 kilogr 
Loco 152.-188 m. wedle gatunku, piękne nowe ------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 52.-154.5 m. z statku płac, 
nowe rosyjskie i polskie 161-167.— m. z kolei pł., wilgne nowe
rosyjskie--------- m. z kolei pł., nowe krajowe 183-188.— m. z
kolei pł., na ten miesiąc !5b5-'5?— płac, cena przee.ięc. 
—. mar., listopad-grudzień 156.5-157— pł., grudzień-styczeń

56.5-167 płacono, styczeń-luty 877 — płacono, luty-marzec 
marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 16 -160.5 pł., maj-czerwiec

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy wielkim dowozie słabo. Termina dalsze zni­
żyły się. Wyp. 5! 00 ctr Cena wyp. 150 m. per 10 0 kilogr. Loco 
135-176 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 150- . p., listopad-
grudzień 149/-154.5 pł., grudzień-styczeń —.— pt., styczeń-luty 
1877 —.— płacono, luty-marzec płacono, — marzec-kwiecień 
—, kwiecień-maj 155.5-:f 4.5 pł.

Kukurudza loco bez obrotu Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano cent. Cena wypow. —m. per 00'i kilo. 
Loco nowa ¡32-138 stara I4l-i4i> m. wedle gatunku; stara moł­
dawska — z kolei płacono, na ten miesiąc 13 4 żądano, 
listopad-grudzień — pł., grudzień-styczeń pł., ktsiecien-maj 
138 żąd.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano 3000 ctr. — Cena

+

Za duszę ś. p. (5679)

Albertyny z Powelskich Grabowskiej
odbędzie się żałobne nabożeństwo w rocznicę śmierci t. j. 
dnia 16 listopada b. r. o godzinie w kościele parafialnym
w Ludomach.

Antykwarnia E. Oalliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

jism
wydania Dmochowskiego.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.

Nakładem drukarni J. 1. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
1. Bajki Krasickiego 5 sgr.

Sztuka budownictwa na swoje po 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

wyp. 22.40 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.35-22.40 pl., listopad- 
grudzień 22.35-22.40 płacono, grudzień-styczeń 29.4 '—-.— płac., 
styczeń-luty 877 22.45- . pł., luty-marzec 22/0--. pł., ma­
rzec-kwiecień —.------, kwiecień-maj 22 5?—.— pł.

Groch per lOOii kilog. do gotowań . ń6--O) marek wedle 
gatunku, na paszę '5-t- ¡65 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per < 00 kilogr Wypowiedziano 
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy - — m. Rzepik
latowy —------ m. Rzepik zimowy — - m. Nasienie lniane
— — m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką 
800 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
71. m., bez beczki marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72 5 marek, bez beczki 71.1 m., na ten miesiąc 71.-712- . 
pł., listopad-grudzień 71.-71.2- . - pł., grudzień-styczeń 71.2— 
pł., styczeń-luty «877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 72.8-73. płac., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wyżej płacono. — Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (¡25 ctr.)
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna . m. per
I> 0 kilogr. Loco 45. m„ na ten miesiąc 4'Lń- płacono, 
listopad . płacono, listopad-grudzień 41.8-42.3 płacono, 
grudz. —, grudz.-styczeń 41.3-41.7, styczeń-luty 1877 40.8-41 pł., 
luty-marzec — żąd., kwiecień-maj — pł.

Okowita na później wyżej. Wypowiedziano 1f,0C0 litrów. 
Cena wypowiedzialna 53.5 marek. Per 100 litrów a ¡00 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco pł., na ten miesiąc 62.5-53.8-53.5 
płac., listopad-grudz. 53.3-53 7-53.5 płac., grudz.-styczeń 53.7 p., 
styczeń-luty 877 —.—. -. pł., luty-marzec . pł., marzec-
kwiecień — p., kwiecień-maj 56-55.9-56.2-55.9. pł., maj-czerwiec 
56.2-56.4-56.2 pł. czerwiec-lipiec — pł.

Okowita per 100 litrów i. 100 prc = 
beczki loco 53.3—. pł., na ten tydzień — 
pł , styczeń -. płac

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50 , nr. 0 28 50-26.50, nr. 
O i 1 ‘46.50-2 ••

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 2".25-22. per
100 kilogr. brutto z miechem.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 listopada.) 

SZCZECINi, 9 listopada 1876.

Pszenica bez zmiany 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj............

Zyto bez zmiany 
na listopad-grudzień . . 
na grudzień-styczeń. . . 
na kwiecień-maj............

Olej rzep, stale
na....................................
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj............

203 — 
213 —

'.51 50 
153 — 
l 8 50

69 75 
73

10,000 prc bez 
;,Ł, na listopad

g» •■ © ■ •■ • b © ■ © ■ © a • <g
Z W* Specyalny “W! T
Xmagazyn gotowej damskiej garderoby*

15 Wilhelmowski plac 15
poleca (5638 @

im Jesienny a z mowy sezon
kostiumy wełniane od 7l/a do 30 tal., ™
Pilśniowe i plaidt suknie ranne.
Morowe, pilśniowe i watowane suknie, 
Aksamitne żakiety kaingarnowe 
Rskimo i welnrowe płaszcze, 
ealetoty cesarskie, tuniki, rotundy po umiar-^fi 

kowanych cenach

P1« 
© » » Bi,

4
rs
-,s

E'5. 
5 -

i ’ »

stan

Okowita słabo
w miejscu ....................
na październik listopad 
na kwiecień-maj...........

Owi 8.
na kwiecień-maj

Olej skalny 
na listopad . .

BERLIN, 9 listopada 1876.
Pszenica wyżej 

na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . .

Zyto stałej
w miejscu ...............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 

kw 'na kwiecień-maj ,
Olej rzep, stale

w miejscu............... \.
ua listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . . . 

Okowita chwiejno
w miejscu..................
na listopad-grudzień . 
na grudzień-styczeń. . 

kwiena kwiecień-maj ,

Koiei
oleśnicko - gnieźnieńska
Dochody z ruchu wynosiły za październik 1876 
wedle tymczasowego zestawienia: 
z ruchu osób 32182 Mr.
z ruchu towarów 37881 Mr.
extraordynaria 10806 Mr. j

razem
w paźdz 1875 wynosiły takowe 
wedle ostatecznego zestawienia M. 68,596,88 

a więc w paźdz. 1876
§5

80869 Mr.

więcej M. 12,272

Dyrekcja.

li­

¿dnu

«r1■hod

15-1 0Í

i 3o Rc

205
214 50

158
158
161

71 
7 ¡

53
63
5,3
56

Owies, 
na listopad

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
7 i-pro. Rumuny............
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.........

Uspos. słabe.

lilie
zgr
;il'Z

któ
Jzi
pai
tyc

Dominium Kornik ma na sprzedaż 
cenach umiarkowanych

drzewka owocow
i rzailKłe krzew}' do ozilohy ogrodó( 
Obok tego: wyprzedaż oranźerjj 
cytryn, myrt i innych kwiatów w wazoaw *• 
po cenach jak najtańszych.

Wi
¡przectażf 

(56629 zlł'

»W« 1 i

Reiscaigi
dla uczniów (f>6h9) 

są znowu na składzie w fabryce nożów i szlifii
Ć. Preis

teraz Stary Rynek 7 naprzeciw Wrocławskieji

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycy a 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Łe savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal- 
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wlldt
nakładzca w Krakowie.

i»
5‘ » 2.P 
r ;
=1

Juliusz Freund
IS Wllhcliu»ivski plac 15.
i © h e ® @ § ê

W skutek pożaru, który na dniu 
m. b. pochłonął mój dotychczasowy

Z Warszawy
założycielka pracowni kobiecej obuwia damskiego

A. Ołtarzewska

handel

towarów kolonialnych,

CrusgMKiym
obeznana ua gospodarstwie, poszukuje zatn 
dnienia od t lutego chociażby też troci; 
piędzej lub ; óźniej Katarzyna Ejz» 
Koronowie.' (5677J

OSOBA

poleca obuwie w damskim wyborze i przyjmuje wszelkie zamówie­
nia na takowe. Ceny nader umiarkowane. (5683)

Wrocławska ulica Ir. 13, I piętro.

Towarzystwo Przemysłowe.
W poniedziałek dnia 13 listopada rb. o godz. 8 wieczorem wykład p.

prof. Szafarkiewicza i
Walka wody z lądem.-

Mabyć jeszcze można sfarycls win wę^ier-
ń!skicli 1 reńskich w roziai^iiycfia wyborowych 

gatainkacli po ś, p. Prałacie %ienhiewiczi& u
KÓrtOWiCO w Gnieźnie.

Walne zebr. T. P. N. pow. Gn. odliędzie;__ _ _
się w Gnieźnie (i. 15 lun. o 11 przed poi. w Ba ii ¥ £1 1A©"11holelu ilu Nord. Komitet. IkttKliIUgU <t»Jr»

(5614)
Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (8863)

dzieł polskich

iEKSPEDYCYA ANONSOW q

'Haasenstein & Vogler
Wrocław, Łynę 4

■ najstarszy i największy interes tej branży, znany jako 
uczciwy i rzetelny poleca się niniejszym najusilmój szanown.

I władzom, zarządom, dominiom, administracyom jako tśż 
I całej inserującej publiczności do pośredniczenia w ich 
j publikacyach, jakiegokolwiekby takowe były rodzaju.
I Przy korzystaniu z tego instytutu mają inserenci o tyle 

zysk znaczny, o ile w skutek komunikacyi z jedną tylko eks- 
pedycyą anonsów oszczędza się wiele czasu i portoryum i że o przy większych zleceniac i nadto odpowiedni daje się

pyr rttiiaf,
Każde żądane objaśnienie daje się jak najchętniej a kata­

logi gazet przesyła się franko i bezpłatnie. (3936)

y
O

Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über die Geschäfts* 
spräche der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. CenaJ 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fern

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziewiąty i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

autora poematu (2892)
„Na Ukrainie“ 

w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

■ c przeciw kaszlom 
I Y ncrn OH jiii,

K»tarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczk i 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, wgaptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Br. itlan- 
kie wieża. [25[

Sirop du
DfFORGE

ELIXIR ET DRAEEES DII Dr RAItlTEAE
(Lauréat de 1'Instltnt de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpłtwt miesięczne, wzmacniają Organizmt wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C*, ulica Racine, 14.

otworzyłem dziś nowy bandę! tymcza­
sem w sądrdnim domu (5670)

Chwaliszew<> Kr 35
i proszę o dalsze łaskawe względy.

J. Hlondró.
Poznań, 7 listopada 1876.

Skład mój herbaty chińskiej ostatniego 
sprzętu uzupełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski
(4945) Poznań.

Świeżo ubite

czeskie bażanty
otrzymał i poleca (5682)

Izydor Bosch
Sapieżtński plac 2<

ROGALE
z rożnem nadzianiem poleca cukiernia

T. Węży Si a
św. Marcin. (5.680

íbgssle św. M&reińskie
poleca K. lieusebauer Berlińska ukca 
6, vis-à-vis teatru polskiego. (5686)

Rogale
rozniüitéj te r nia

(5687)¿

komedya w 5 aktach
FocaątGlt o g;ocïssija.i©

znająca dokładnie gosjiO«Sars4wo Ki 
Słiece, życzy sobie objąć miejsce gospodp 
od Nowsgo Roku. Zgłoszenia przyjmuje Eki 
Dzień. Poznańskiego p. lit. W. B. (5681

żonaty znający się praktyc-n'e na wszystkie! 
gałęziach fachu swego, postukuje stósownegi 
miejsca od Nowego Roku. O łaskawe oferm 
proszę pod lit. W. W. post. rest. Mieścisko

ł§Ri tift kawaler, wolny oJMLBICISfiftllB wojskowości, Móiy’ 
się sztuki kucharskiej w wzorowej kuchni « 
Księstwie wyuczył, przyton) myśliwy, szuki 
od Nowego Roku odpowiedniego miejsca 
Łaskawe oferty uprasza adresować pod lit 
A. ES. pod Starem liujanowem 
(Alt Boyeu) postlagernd. (5668)1

Interesowanym osobom d noszę uprzejmie 
że rozpoczęłam k»rs tańca dla osób do-; 
rosłych, równ eż urządzam osobne kółko dla 
dzieci za połowę ceuy. (5419)

Olimpia z Szczepańskich 
Wareńajiefc.

Grobla Nr. -2, wjdomu p. Prądzyńskid

Teatr polski s
W POZNANIU.

W piątek dnia 10 listopada 1876

HALKA
opera narodowa w 4 aktach.

W sobotę dnia 11 listopada 1876
Występ pana Apolla Lubicza

artysty teatru krakowskiego.
Występ pana Aleks Łukowicza

arti.-ty teatrów warszawskich.
Po raz pierwszy:

PRZESADY

SLmfs g>«płerów na giełdach toerftlnshiéj I poznański«*)

Berlin, 9 listopada.

iłiemiaakia papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 
dito dito dito

4ł 104.60 p.
4 97. p.

Obligi długu państwa 93.75 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

187.60 p.

pruskie 8* 83.50 p.
dito 4 94.80 p.
ditO 4ł 101 76 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
3ł

94.30 p.
84.7 ó p.

dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito A. i C. nowe 4 -• P
dito lit. A. i C. 4ł 101 30 L

Zaohodnio-pruski* 3ł 82,75 p.
dito 4 93.90 p.
dito 41 101.50 p.
dito II seryz 6 105.60 p.
dito dto 1j1.50 p.
dito nowa I serya 4 —• P.
dito ditto I serya 41 —• P

Listy rent, poznańskie 4 95.50 p.
dito pruskie 4 95.5o i.
d;to szląskie 4 96.90 p.

Akuya bankowo.

dito wekslowy ¡4
¡67.80 p 
¡72.25 p.

Niemieo. bana tiyp. w
Meiningn 4 -. Ż.

Stowarzysz, dyskont. 4 113.40 p.
Gotajski bank kredyt. 4 —• P-
Kwileekiego i Sp. bank 5 62. p.
Meinigski bank kredyt. 4 72.20 p.
Auatryaok.zakład.kred. 6 243-3Í p.
Poznańs. bank prowino. 4 96 75 p.
Bank Rzeszy nicm. 153 25 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 6 76 50 Ż
Szląskie stowarz. bank. 4 88, p.

Akcye przemysłowa. /

Berliński kantor drzew. 4 147.75 p.
Stowarzysz, immol. 4 77 10 p.
Dortmund Union 6 9.50 p.
Huty Hoerder 6 39.25 Ż.
dito Lanra 5 —• P-
dito Lauohbammer 5 23 10 p
dito Marienhütte 6 70. p.
dito Massener 4 18.90 p,
dito Redenhütte 6 7. p.

Berln. Passage. 6 —• P-

•tssy» xssuFSädowe i obligou/e »aH
ieiaaoyftii

Bergsko-marohijska 4 80. p
Berlińako-zgorzalicka 4 26.25 p.

dito szozecüóska 4 <20. p.

i zesko-gra) k- 6
alioyjska Karu Lud. 5

Kolój ¡Rudolfa 4
'iarohijsko-poznańska 4
lórnoszlas, kol.lit.A.G. 3ł

dito iit.B. 3-1
Austr.-frano. kolój pań. ö
lustr, półn. zaohodni: 6
lito poi. państ. (Lomb.) 5
fsehodnioprnska kul.

aołudniowa 4
i 1. po praw. brz. Odry 5
Rumuńska kolój 5
losyjska kolój państ. 5
itarogardzko-poznaó.
'i arszawsko-wiedsńsk. ć
iarehijsko-pozn. z pr. p

X t^rsííjíñzíiíí

6. p.
6.75 p. 
■3.50 p.

14.75 p.
135.75 p. 
126 50 p. 
433.-431. 
204.50- p. 
132-133. p.

23. p. 
107.90 p. 
14 30 p. 
108. p.
101.50 i. 
194.10 p.
67.50 p.

Austr.. resia sreb. 44 55.60 ż
dito papier. 44 51.9(1 p.
dito losy z 1854. 4 93. ż.
dito losy kredytowe fr. 297. p.
¡lito losy z-1860 5 98. p.
dito losy z 1864 Ir. -54.6u p.

Roayj, poż. pręta. 1864 
dito dito 1865

6
ó

149. p
147. p

tosyjak.pois. ¡ibtijiś^y-' 4
i karbowe 80.26 p.

’cis. l«’.tV «Z-St. iii «0;. : —. 0.
72.75 p

I'ols. listy likwidacyjn. 1 ¡65. p.

W ar.tisty zast.miej. II ein.
Ameryk, 6% oż- -381 
Ameryk, dto poż. <885 

dto dto dto
Ameryk. 5% fund, poż 
Renta’ iranouzka
Rnmuń ks pożyczka

5
6
6
6
5
5
8

- p- 
104.9 ) p
103.30 p
99.40 p.
102 50 p.
—. r>
91.5) ż.

ńśOiMtto w tłocio. tkrebra j f.apîe?eab

Napoieonsdory
Imperyały
Dolary
Aastryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
‘francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

sst.
1
1
1

16.23 p.
16 71 p. /
4.18 p.
’65.80 p.
259.90 pi-
-• P-
21 _________

10 listopada.

Listy rentowe 1 zastawne

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoy»- 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

34
4
4
5
5
L

98.
¡94.50
95 75

101.
98_________

oSłigaoye miejskie , 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
SaJąaitie listy rert

4 I-
5 I- 
3ł 95
4 95.75

Akeye banków®.

Wrool. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp. 

ining8kiMeiningaki bank kred- 
Niemioo. bank hipot. w 

Heining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

Drukiero 5 nakładem drukarni J. L. Kraroowskiogo (Dr- W. Łebiń«'-i', w Poiawna.

68.
63

88

244..
|96.
87.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako z 

Wsoh. prus. poi. ako z- 
Kolój po pr. brz Odry

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Rrześó.-grajew akc. z. 
Gsdio. kol. K. Lud- aK. i 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust.franc. kol.pńst.a!;.
dito półn.-zaohod ak z, 
dito poł.-pań8t(Loaib

| akcye zak. 
¡Rumuńska kol. »ko. s. 
Rosyj. kol. psńst, ak a. 
iWarszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi c.ak. e

¡32
IŁ 8,

102

82.

435.

133
¡6.

58.

Papiery pruokie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito. 4

98
104.50

Dobrowol. poż. państ. ¡44
-rem. poż. państ. 1855 |3i 131.50

Obii/i długu państwa 93.20

laiazn» koís.¡ ■6

Berl.-zgor ako z 4
Bergsko- i . z 4
Marobijsko-poi’. ku. z. 4

93.
82.
14.50

Zagrsniczno 5>ep:eę.r.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoyo tytua. 
dito obligaoye tyl.

Austr, noty bank, 
dito renta papierowe

Austr. renta srebru,< 
Pois. lik. listy 
Sos. listy zast. ,^r\ 
Ro» -»iner.-pctź. i 1874 

dito i 87!
Ro«. sorty bank.

¡99 25 

;7u.5O

89.
63.
¡56.
64 5 0 
79,

86 80
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